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Ożywienie pacyficzne
Kraków, 6 lutego.

Z chwilą dojścia w Anglji do rządów stroani- 
etwa socjalistycznego, tendencje t. zw. pacyfi­
styczne zyskały na wigorze i znów możemy ocze­
kiwać. kampanjl przeciwko „zbrojeniom14 tak, jak 
gdyby przyczyną wojen były zbrojenia, a nie za­
borczość, i zdobywcza ambicja narodów. Tę za­
borczość nie trudno jest rozpoznać, a historja 
daje dostateczne wyjaśnienie co do tego, które 
narody i państwa są w nie szczególnie wyposa­
żone. Przeciw tym instynktom groźnym dia po­
koju powinny oczywiście się zwrócić usiłowania 
pacyfistów; dzieje się jednak inaczej i prąd ów 
mieszając zarówno świadomie, jak i w ciemniej­
szych swych warstwach nieświadomie przyczynę 
ze skutkiem, występuje faktycznie tylko prze­
ciw zbrojeniom, nawet gdy te są tylko usprawie­
dliwioną gotowością do obrony.

Trywializuje się przytom bardzo swobodnie 
pojmowanie międzynarodowy th konfliktów przed­
stawiając wojny jako przedsięwzięcia poczynare 
i kierowane przez fabrykantów broni, a wskazu­
je się jednocześnie na to, że zbrojenia nie zabez­
pieczają narodów przed wybuchami zbrojnych 
konfliktów.

Oczywiście przed wielką wojną nikt utrzymy­
wać me mógł, ie zbrojne pogotowie jest całko­
witą gwarancją przeciwko wojnie, mogło być 
tylko czynnikiem, miarkującym wojownicze za- 
pęd'\ ? w razie gd3T wybucn jednak nastąpił, ra 
towafo spokojnie narody przed zagiadą, grożącą 
Be strony wojowniczwth sąsiadów. Po wielkiej 
*vojnie ta rola pogotowia została jeszcze bardziej 
podkreślono. Dła nikogo dziś nie jest tajemnicą, 
a my wiemy to lepiej niż kto inny, że zaborcze 
instynkty Niemców ich właściwość do przenosze­
nia siły nad prawo i odwoływania się do miecza 
stwierdzam. przez wszystkie widu od C-Uisów Ta­
cyta. jest jedną z głównych przyczyn niepewno­
ści pokoju w Europie. Nic nam ide wskazuje na 
to, żeby pokonane obecnie Niemcy zaczął oży­
wiać jakiś inny, bardziej pokojowy duch; prze 
ciwnie, świadomi jesteśmy tego, że gra w nich 
obrażona ambicja i chęć odwetu i jedynie nie- 
v spółczesność środków ataku, jakiemi rozporzą- 
idzają Niemcy ze środkami obrony, posiadanymi 
przez przeciwników, powstrzymuje wybuch no­
wej wojny. Ta niewspółmierność, wynikła z klę­
ski Niemiec i utrwalona prawnie przez postano­
wienia traktatu wersalskiego jest największą gwa­
rancją pokoju i tę właśnie porekę zamierza pacy­
fizm zniszczyć.

Bo jest jasne, źe po przeprowadzeniu rorbro- 
|enia powszechnego i ustanowieniu sądów roz­
jemczych (nawiasem mówiąc, każuy sąd staje 
się instytucją śmieszną, jeżeli nie ma za swojemi 
plecami należytej władzy wykonawczej) przycho­
dzi do głosu natychmiast przewaga zaborczego 
klucha, wojskowego drilu Niemiec, liczebna prze- 
iwaga ich sprzymierzeńca z R, pallo, bolszewików 
toad adwersarzami. Nikt się chyba -nie łudzi co do 
tego 1 nie wątpi, że gdyby takie zakłócenie obec­
nego stauu nastąpiło dziś, to wojna Niemiec 
*  Francją i Polską wybuchnie jutro. Po belgijskim 
>-skrawku papieru44 Bethnwwa-HoIIwega nikt 
chyba przez czas dłuższy umowom z Niemcami 
prze sądnego znaczenia przywiązywać nie będzie!

Nic dziwnego, że prasa niemiecka i germano- 
lilska innych krajów nie posiada się z zachwytu 
tsad pacylikacyjnym programem Mac Donalda, 
natomiast narody nrawdziwie pokoju pragnące 
muszą odnieść się do tego ożywienia pacyfizmu 
z wielką ostrożnością. Si vi» pacem para bellura 
pozostaje jeszcze w swej mocy* na ziemi.

Z. Raczkowski.

Pies —  pogromcą złodziej i.

Ulubieńcem Berlina jest pies poLioyjny „U llo “ , jedrioczjeśnie jednak będący postrachem złodziej! i ban. 
clytów.

Niedawno tam u jacyś nieznani sprawcy włamał5 się do mieszkania właściciela fabryki stolarskiej K6- 
uiga w Berlinie i skradli mu znaczne zapady kleju, plany robót., garderobę itd. Na miejece kraJzLeży 
sprowadzono „U lla “ . Pies głośno szczekając, począł skakać w  kierunku dachu, a kiedy przystawiono 
drabinę, wbiegł po niej na dach. Tu powtórzyła się ta sama historja. Z dachu jednopiętrowej fabryki 
.,IJllo“  dostał się na 3-piętrową kamienicę. W  ślad za nim zaś odbywali tę samą karkołomną drogę agtsu 
ci i policja. W  ten sposób pies przebiegł po dachach kilkunastu domów i  zatrzymał się w końcu przy 
wejściu strycbowem na dach 3-piętrowej kamienicy przy sąsiedniej ulicy. Stąd, idąc w dalszym ciągu 
śladami złodzieji. pies zaprowadził policje do mieszkania niejakiego Lehmanna, znanego policji pasera.

Przeprowadzona w mieszkaniu Lehmanna rewizja dała dods fcni wynik. Znaleziono skradzioną gaide» 
robę Koniga, skradzione zapasy kleju, plan itd.

W  ten sposób dzięki spr3'tov. i p=a udafo się policji wykryć sprawców kradzieży.

Jest to projekt dawnego gabinetu i większości narodowej.
*Jgę.

Warszawa. (Tel. od wl. kor.).
Informują nas, że p. minister pracy i opieki społe­

cznej p. Ludwik Darowski —  na podstawie uchwały 
Rady Ministrów —  zawiadomił p. marszałka Sejmu, 
że Rząd podtrzymuje w  całej rozciągłości projekt

Załatwienie ustawy ma pierwszorzędną

uemi zmianami, uchwalonemi przez Radę Ministrów.
W ykaz zmian tych p. minister Darowski załączył 

do pisma pod adresem p. marszałka Sejmu. W  zw iąz­
ku z przeżywanym obecnie ostrym kryzysem pr.ee- 

ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia w 1 myślowym uchwalenie możliwie najrychlejsze usta- 
redakcji komisji ochrony pracy z pewnemi nieznacz- J  w y tej jest kwestją pierwszorzędnej wagi.

Brak gotówki. —  Węgiel zamówiony sprzedaje się na licytacji.
: :: ■ Lódź. (A W ).

Ciężka sytuacja w  łódzkim przemyśle włókienni­
czym spowodowała brak gotówki w całym szeregu 
przedsiębiorstw przemysłowych, które z trudnością 
wyw iązać się mogą ze swych zobowiązań. Przybyły

dla jednego z większych zakładów przemysłowych 
w tych dniach transport węgla sprzedano wczoraj 
na stacji przez licytację, ponieważ firma zamawia­
jąca węgiel, nie mogła go wykupić z kolei dla braku 
gotówki.

i



t>tr. 2. T & m c ,  K T rA irn w ^ T O Nr. aO.

PP. KOMISENTOW prosimy o natychmiastowe wyrównanie zaległości za miesiąc 
styczeń, w przeciwnym razie będziemy zmuszeni wstrzymać wysyłkę dziennika.

Apetyt żołnierza, środkiem egzekucji podat.titelda.
Kraków 6 lutego.

Zniżka denara i innjch wniut łrwa w dalszym ciągu.
N a giełdzie efektów również dalsza zniżka mniej wią- 

(ej o JO—40 proc. V/pływa na nią brak gotówki I wy­
zbywanie się przez to kupców z większych zapasów 
akcji.

Kraków,
D c t a r ........................
F r a n k  s z w a i c .  . .
K o ro n a  austr. . .
Korona czeska . .
F u nt.  s z t s r l .  . . .
F ra n k  fra n c . . . .

6 lutego. 
9,100.000

128
263.000

F ra n k  w a lo ryza c yjn y  . . . .  1,310.000
Fra n k z ło ty  dla kolei do 15 bm, 1,020.000
Frank z ło ty  dla poczt, do 15 bm. 1,930.000
Frank z ło ty  dla cen tyton iu  do 

10 lutego . . . . . . .  1,840.000

tysiącach marek pol- 
W transakcji: 
2550— 2200 

130—125 
2900—2675 

050 
600— 550 

49000—4 S500 
£000—2400 
3150— 2650 
4100—3800 
4800—4600 

85001)— 84000 
29000—28000 
13500— 13000 

2525—2200 
23000 

1800-1725 
7800—751X1 

1100—600- 
7450—7400 
9300-8800 

20750—26000 
1800— 1750 
2000— 1850 
3500—3400 

800—6o0 
2600—2450 
3600—3200 
2100—1900 

500

DEWIZY W  OBROTACH BANKOWYCH.

! Czeki: Nowy Jork 6,100—9,075; Zurych 1.600; Wiedeń 
329 i pól; Praga 268—264; Londyn 38,150.

Akcje. Cyfry rozumieją się w 
Słuch.
P . T. H. 
łmpeks
Pharma (B. Jawornicki)
Bracia Iiolniccy 
Żegluga Polska 
Zieleniewski 
Parowozy
H. Cegielski Poznań 
Trzebinia żelazo 
Pocisk 
Oórk%,
Siersza 
Tepege 
Polska Nafta 
Oikofl 
Pokucie 
Btrug
Syndykat Koszykarski Kraków 
JŁrakua
Porcelana Ćmielów 
Fabryka cukru w Chodorowie 
Elektrownia Siersza 
Zakłady przemysłowe „Ryngraf"
£\ W. Niemojewski 
Fabryka kapeluszy w Myślenicach 
Bank Przemysłowy 
Bank Hipoteczny 
Eiemsld Bank Kredytowy 
powszechny Bank Kredytowy

j t W Ł A D Y S Ł A W  P O B Ó G .

D Z IE J E  JE D N E J N O C Y .
<P)

U ciekałem  w  przeciw nym  kierunku. C zy 
fału go  to trw ało  —  nie w iem ; u traciłem  p o ję ­
c ie  czasu. Czułem  ty lk o , że jak ieś ję zy k i ognisto 
zap a liły  m i się w  g łow ie . T a k  trudno m i b y ło  od ­
dychać, jak  gd y b y  całe pow ietrze  zam ieniło się 
ftag le  w  słup jak iś  ogn isty. B iedne, zm ęczone ser­
ce rozszerzy ło  się nagle, tłuk ło  się, jak  opętane, 
w  ciasnej sw ojo j k la tce, stanęło w  poprzek  ga r­
dła. W ycze rp an y  doszczętn ie, m okry ca ły , za trzy ­
m ałem  się w reszcie pod jakiem ś starem  drzewem . 
P o  chw ili usiadłem. Zimno przejm ow ało  mnie do 
kości, nie ruszałem się jednak, bo sił m i brakło.

—  W szys tk o  m i jedno —-  pom yślałem  w ó w ­
czas —  niech tu p rzy jdą , niech mnie w ezm ąl

L e c z  w  te jże  chw ili zako łow a ła  w  g łow ie  myśl 
■podsunięta rozpaczą.

—  N iech  tu p rzy jdą l N ie  dam się! B ędę dusił 
rękom a, będę szarpał, będę g ry z ł zębam i!

Snuły się w e mnie wspom nienia straszne, ści­
g a ją ce  k rew  w  żyłach . Drżałem . L ę k  d ziw n y ści­
snął m i serce. Zerw ałem  się na rów ne nog i i  nad­
słuchiwałem  chwilę. Cicho b y ło  dokoła, tak  cicho, 
ja k  ty lk o  b yw a  w obec śmierci. A n i jednego  g ło ­
su, ani na jlże jszego  szelestu. Stare d rzew a  w  nie­
ruchom ym  zachw ycie  śn iły sen o  radości i w io ­
śnie. Pn ie  ich w ilgo tn e  szk liły  się i jaśn ia ły  w  
leśn ym  mroku. M chy szare, srebrzyste, zw isa ły  z 
-W yciągniętych w  św iat ga łęzi.

P o ło ży łem  Uę na w ilgo tn e j ziem i i odetchną­
łe m  z  ulga. W  te j chw ili byłem  iuż zupełnie spo­

O byw atel, za lega ją cy  z op ła tą  podatku, b id z ie  ż y w i! w łasnym  kosztem  zakw aterow anych  u nie­
go  żołn ierzy. —  K osz ty  utr zymania tych  żo łn ie rzy  będą odp isyw ane z za leg łego  podatku, ale 

w ed łu g  norm rządow ych  na w yżyw ien ie  jedn ego  żołn ierza.
Z dobwo ponformowanngo źródła dowiadujemy 

sir, że projekt użycia wojska do egzekucji podatko­
wych wejdzie niebawem w życie.

Miaisferjum Skarbu przywiązuje jednak wagę do 
tego, ażeby to używanie wojska przy egzekucjach 
podatkowych zostało przystosowane do fonu nowo­
czesnego paiutwa demokratycznego. Użycie wojska 
przy tgzokuejacń podatkowych w dawnych pań­
stwach ahsolutyc-znyoh było rodzajem Iragonad, 
podczas których żołnierz znęcał się nad ludnością 
cywilną. W  tym wypadku siła zbrojna była narzę- 
dz'em kary i gwałtu.

Taka ewentualność w  naszych stosunkach naro­
dowych i demokratycznych musi być stanowczo w y­
kluczona. Dlatego też projektodawcy posługiwania 
się wnykiem  przy egzekucjach podatkowych w ua- 
szem Państwie dążą do tego, ażeby obywatel nie 
chcący uiścić podatku otrzym ywał wojsko na kwa­
terę nie jako karę, leoz poprostu jako obowiązek 
żywienia tego wojska tak długo, dopóki suma, któ­
rą kontrybuent ma zapłacić z tytułu podatków, nie

zo^tame umorzona.
Oczywiście, że Skarb Państwa kosztów w yżyw ie­

nia żołnierzy nie będzie liczył według cen targowych
artykułów spożywczych, żądanych i konsumowanych 
przez wojsko, ale będzie liczył te koszty według 
nona przyjętych w wojsku na całodzienne utrzyma­
nie jednego żołnierza.

Takie umarzanie podatków według kosztów, jakie 
Ministerjum Spraw W ojskowych oblicza na utrzy-i 
manio dzienne jednego żołnierza, sprawia, te  kwa­
terunek wojskowy przysłany w celu egzekucji po­
datkowej będzie trwał dosyć długo, że  zaś iotnlcrfu 
z je  więcej, mając dobry apetyt, aniżeli wynoszą ko­
szty skarbowe utrzymania jednego żołnierza, to kon­
sekwencje tego dobrego apetytu żołnierskiego bę­
dzie musiał ponosić oporny kontrybuent podatkowy. 
I  właśnie 1o konsekwencje skłonią go po pewnym 
czasie do uiszczenia reszty zaległego podatku w go­
tówce.

Oto myśl przewodnia projektowanej ustawy o
kucjach podatkowych z pomocą wojska.

AKCJE NA POG1EŁDZIE.
Jaworzno drobne 140000, [>o 25 a-z tuk 135.000; Gazy 

wschodnie 90.000; Len 5.000; Lokomotywy 7.800; Nitra* 
2.800 towar; Nafta Króano 16.500—17.500; Węglówld 240 
do 210; Gloria 1.500; Tehajte 10.000; ElektrOfwmi& na 
Sanie 900—1.000.

Warszawa, 6 lutego.
P o la ry St. Z J . . . . 9,000.000— 9,100.000
Frank fran. . . . 414.000— 410.000
Frank s z w a jo . . , , —
K o ron y ozesklo . .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: Nowv Jork 9.025—9,100; Londyn 40,290— 

40,940; Paryż 420-416.000; Wiedeń 128.75—126.50; Pra­
ga 261—256.750; Włochy 400—395.500—308.000; Belgja 
375—370.000; Szwajcarja 1,595— 1,590; Holamdja 3,380.

Frank złoty 1,800; Bony złote 1,400; Miłjonówka 550— 
625—615.000; Pożyczka złota 9,000—9,500—9,300.

Akcje: Cukrownia Chodorów 26— 24750— 25000; H. Ce­
gielski 2850— 3100—3000: Pocisk 5150—5—5050: Parowo­
zy 2500—2250—2350; Trzebinia 3200; L. Zir leniewski 
47—50.000; Ćmielów 9—9200—8900; Polaka Nafta 6— 
6200-6100.

CENY ZŁOTA I SREBRA.
Kraków. W  dniu wczorajszym płaciła P. K. EL P. za 

1 gram złota czystego 5,947.000 Mn, za 1 gram srebra
170.000 Mp.

Za waluty złote: Dolar 8,950; Korona austr. 1,813;
Marka niemiecka 2,131; jednostka Unji tac. 1,726; Koro­
na skandynawska 2,398; Rubel 4,604: Funty angielskie
43,550.000.

Monety srebrne: Dolar 4,088; Korona auBtr. 709.000;
Marka niemiecka 85U.0O0; Rorona skandynawska 1,020; 
jednostka Unji łac. 709.000; Rubel 3,059; Szylling 889.700,

g ie ł d a  w ie d e ń s k a .
Bank Małopolski 20.000; Bank Hipoteczny 89 100; Ko­

lej północna 1,670.000; Cement Szczakowa 1,398.000; BM( 
wary Lwowskie 265.500; Siersza Zakłady góra. 210.000) 
Silesia 65.000; Zieleniewski 385.000; Fanto 3,300; GmL 
Karpaty 430.000; Gal. Nafta 2,080.000,' Schodowa 1,120; 
Mraicica 190.000; Tepege 102.000.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Nowy Jork 5.78 i jedna ósma; L o *

dyn 24.78; Paryż 26.75; Wiedeń 0B1 i  trzy czwarte; Pra­
ga 16.75; Włochy 25.09 i trzy czwarte; Belgia 23.76; Bu­
dapeszt 200 i jedna czwarta: Hclsingtoje 14.36; Sofia, 113 
i jedna óema; Hołandja 216; Chryttjanja 78 t pól; Ko­
penhaga 94 i trzy czwarte; Sztokholm 151 i jedno otswar- 
ta; Bukareszt 297; Berlin 135 i tjczj cowarte; Belggoi 
675. v

ko jny . Sprawność w szystk ich  w ład z pow róciła  już 
do mnie. S tarałem  się m yśleć pow oli i rozsądnie. 
T o  jednak przez d ługi czas nie w idzia łem  w y jśc ia  
z tego  strasznego położen ia. C isza bezsenna, n ie­
ob jęta  zw iększa ła  p rzyk re  uczucie samotności.

S tarałem  się przekonać siebie, że jest m i tu naj 
lep iej, że n ikt tu już nie p rzy jdzie , n ikt m nie nie 
znajdzie. T o  jednak wspom nienia n ocy  ubiegłej 
p oruszyły  do g łęb i m oją  duszę. Przekona łem  się 
n iebawem , żo b y łob y  rzeczą  conaim niej lekko ­
m yślną siedzieć tu d łużej i narażać się na n iebez­
p ieczeństw o zb y t jeszcze m ożliw e. Zebrałem  resz­
tk i sił. Szedłem  długo, prosto, p rzed  siebie, sze­
dłem  dobrych  m il parę. P rzysp iesza łem  kroku, 
b y  jeszcze przed zm rokiem  w ydostać  się z prze­
raź liw ie  cichego lasu. Zresztą  g łód  skręcał m i k i­
szki n iem iłosiernie. Od dwóch dni nie m iałem  ka­
w ałka chleba w  ustach. W a rg i m i w ysch ły  i po- 
rzaskały  się. Zimno trzęsło mnie, p rze jm ow ało  
!o kości. Spodnie i bluza, zm oczone do ostatn iej 
b itki, szczeln ie p rzy le ga ły  do ciała. Spojrzałem  
do gó ry . Chm ury ponurą i m ilczącą  ciżbą w a liły  
się od północy, pa rły  naprzód z jakąś dziką  mocą, 
k łęb iły  się bezładnie tuż nad w ierzchołkam i drzew . 
D eszcz to  się uciszał i  zn ikał zupełnie, to  znów 
padał ze zdw ojoną siłą.

Zm ierzcłi ju ż nadciągnął, g d y  na skraju leśnym  
zatrzym ałem  się przed leurną chatką. Zb liży łem  
się do drzw i i pukałem  długo, ale n ik t nie chciał 
m i o tw orzyć . Okiennice, starannie pozam ykane, 
ka za ły  m i gdzie indzie j szukać schronienia. R o ­
zejrza łem  się dokoła. W  dali czern ia ł las —  pod 
nim  ujrzałem  b izan ty jską  kopułę drew n ianej cer­
k w i i k ęp y  drzew , otacza jących  k ilkanaście cha­
łup. Ognie b łyska ły  już w  m ałych ok ienkach .

W k ró tce  zatrzym ałem  się przed szynkiem, p e łi 
nym  w rzask liw ego  żołdactw a. Zapomniałem o
m ożliw em  n iebezpieczeństw ie. N ie  w ahając się ani 
chw ilę, pchnąłem  nogą  d rzw i karczm y, które Oi 
tw a r ły  się naoścież. W  ogrom nej izbie w idno było 
i ciepło. A ż  huczało od  głośnych  rozm ów , brzęka 
szabel i ostróg. Głośne i brzydk ie przekleństwa 
tow a rzyszy ły  w rzaskom  i śpiewom  kilka podi 
chm ielonych „to w a rzy s zy14. D ym  śm ierdzącej nun 
chórki chmurą w isiał pod pułapem. Zołdactwo 
kupiło się p rzy  szynkwasie, za  k tórym  żyd  w ja n  
m ółce u w ija ł się z nadzw ycza jną  w praw ą i szybs 
kością.

N ik t nie zw róc ił na mnie szczególnej uwagi*
W yszu ka łem  oczym a wolne m iejsce w  ciem nym  
kąciku  i  usiadłem, z rozkoszą w yc ią ga ją c  nogi, 
Żołądek  upom inał się o sw oje prawa coraz ener­
g iczn ie j i  g łośn iej. Zapach k iełbas i sm ażonego 
m ięsa doprow adzał mnie do m dłości. W  kieszen i 
grosza złam anego nio m iałem . W styd z iłem  się po i 
prosić o kąsek najm niejszy. Z resztą  —  nie m iałem  
odw ag i ruszyć się z m iejsca —  bardzo ła tw o  mógł 
bym  zw róc ić  na siebie uw agę i w zbudzić podej­
rzenie. D ługo w łóczy łem  się po bezdrożach i roz­
m ięk łych  polach, to toż byłem  ob locony aż po 
kolana. Zam knąłem  w ięc  oczy  i starałem  się za-t 
snąć, b y  zapom nieć o ohydzio życia . W k ró tce  za i 
padłem  w  stan drzem ania. Po  w czora jsze j n ocy  
n iepoko iły  m ię sny, pełne z łow ieszczych  w iz ji i 
ciężk ich  przebudzeń. N araz ocknąłem  się —  ktoś 
mocno szarpnął mnie za ramię. O tw arłem  o czy : 
jak iś n ieznany żołn ierz, o tw a rzy  degenerata, try-t 
skającej ziem i, sprytnem i oczym a, stal pochylony 
nademną,

(C. d. mj|



Konstytucja powinna być zmieniona. —  Kraj domaga się tego. —  Poważne partje polityczne 
również. —  Senatowi dać większe pełnomocnictwa i prawa. —  Co mówi o tern pos. Gląbiński?

Kraków, 6 lutego.
Sprawa zmiany Konstytucji zakrząta zmysły 

kraju i polityków w tej samej niemal mierze, jak 
I naprawa Skarbu. W  miarę postępu naprawy 
Skarbu, kwestja pierwsza będzie nawet stawała 
się coraz poważniejszą. Dlatego też interesujący 
będzie dla Czytelników naszych wywiad, udzielo­
ny w tej sprawie jednemu z dzienników warszaw­
skich przez zasłużonego posła Głąbińskiego.

Oto co mówi on:
•—  Osobiście uznaję potrzebę zmiany ordynacji 

Wyborczej przedewszystkiem w tym duchu, aże­
by bardzo znacznie zmniejszyć ilość mandatów 
poselskich.

Mamy żywy dowód na przykładzie obecnego 
haszego Senatu, w którym obrady są o wiele bar­
dziej rzeczowe, spokojniejsze i poważniejsze, ani­
żeli w Sejmie, dzięki temu, że liczba senatorów 
Jest znacznie niniejszą i dlatego zainteresowanie 
■prawami, będącend na porządku dziennym, o 
■riele większe.

W  Sejmie zbytnia Iłcz^ .̂- posłów wytwarza 
Wśród gorętszych debat nastrój wiecowy, który 
cniemożliwia zastanowienie się nad sprawą, bę­
dącą w toku obrad i wywołuje częstokroć okrzyki 
i  tej lub owej strony, świadczące o tern, że posło­
wie nie są nawet świadomi przedmiotu, który jest 
na porządku obrad.

Obniża to powagę Sejmu, a równocześnie jest 
Walną przeszkodą wytworzenia z naszego Sejmu 
ciała parlamentarnego w znaczeniu nowo Żytnem.

Wprawdzie także technika naszej sali przyczy­
nia się w wysokim stopniu do takiego stanu o- 
brad. jednakowoż w pierwszym rzędzie skutecz­
nym środkiem zaradczym będzie stanowcze zmniej 
■zenie ilości posłów.

Wszak na posiedzeniach komisji obrady toczą 
Bię spokojnie i rzeczowo pomimo przeciwieństw 
politycznych, gdy publiczna sala obrad sejmo­
wych nie robi u nas ani na nas, ani też na przed­
stawicielach zagranicznych więżenia europejskie­
go ciała parlamentarnego.

—  Pańskie zdanie, partie prezesie, w sprawie 
Senatu?

—  Co do Senatu, podzielam zapatrywanie p.

Eecesa Witosa, że Senat w takiej formie i z ta- 
emi uprawnieniami, jak jest dzisiaj, nie może 

■jpetnić skutecznie tych zadań, jakie ma w każ- 
d m  uowożytnem państwie druga izba parlamen­
tarna.

DadifiaJ wszystkie stronnictwa chyba się już 
przekonały o tem, że Senat, oparty na demokra­
tycznych zasadach, jest tak samo ciałem demo- 
krotycznem, jak izba noselska.

I nie mamy żadnego powodu obawiać się ze 
■trony Senatu zapędów reakcyjnych.

Jestem więc zdanie, że należy Senatowi przy- 
Icnać takie uprawnienia, jakie ma w demokratycz­
nych państwach zachodnich, np. we Francji.

■—  Jak pan prezes zapatruje się na sprawę roz­
marzenia władzy Prezydenta Rzeczypospolitej?

—  Co do wzmocnienia władzy Prezydenta Rze­
czypospolitej jestem za przystąpieniem do rewi- 
■jt Konstytucji w tym kierunku. Prezydent Rze­
czypospolitej w Polsce jest zanadto odcięty od 
wpływu na politykę czynną, z wyjątkiem wypad­
ków gabinetowych przesileń, które u nas są zbyt

O M j f  I M l  WM\ P. i L  M.
b Warszawa. (Tel. od wł. kor ).
Przez ca łv dzień oneg ia jssy  obradowała, w  gma­

chu sejmowym R a i a naczelna P. S. L. „P iast". 
W  obradach wzięli uuział posłowie tego stronnictwa, 
Oraz szereg zaproszonych osóo z poza Sejmu, m. in. 
Skalski, W o j dali ńs ki i Starcz'-w- k;. Po  załatwieniu 
kilku spraw natury formalnej marsz. Ilata j wygłosił 
referat o polityce zagranicznej. W  dyskusji zabierali 
glos K iem ik  i Michalkiewic®.

Następnie powtórnie przemówił p. Rataj, który 
W odpowiedzi p. K iem ikow i wyraził wątpliwość co 
do możliwości zrealizowania postulatów, dotyczą­
cych Rosji. Celem uzgodnienia wyrażonych zapatry­
wań i zredagowana odpowiednich rezolucji wybrar 
bo  podkomisję, w której skład weszli: Kierułk, Kun­
cewicz, Bobek i  Erdman. W  godzinach popołudnio­
wych wygłosił referat p. W ito*.

częste, a życzyć należy, ażeby w przyszłości były 
jaknajrzadsze.

Nie powinniśmy utrudniać tego stanu rzeczy , 
w którym Prezydent jest jedynie formalną g łow ą  
Państwa, faktycznie zaś ma zbyt mało sposobno­
ści do czynnego wmięszania się w żywotne spra­
wy polityczno-państwowe.

Z tego powodu rozszerzenie władzy Prezydenta 
uważam za pożądane, ijie wchodząc narazie w 
kwestję, w jakim kierunku ono nastąpić powinno.

W arszawa (Teł. od wŁ koresp.)
Przed przystąpieniem do porządku dziennego 

wczorajszego posiedzenia Sejmu, p. marsz. Rataj w y­
głosił następujące przemówienie, poświęcone pamięci 
zmarłego prez. Wilsona:

„Panow ie Posłow ie! Dnia 3. lutego umarł Tomasz 
W oodrow Wilson. Jeżeli wiadomość o  śmierci te­
go w ielk iego obywatela Stanów Zjednocz., w ielkiego 
męża stanu i  uczonego, poruszyła świat cały, to 
szczególnie silnem a bulesnem echem musiała się od­
bić w  Polsce. Nazwisko zmarłego bowiem związa­
ło się w  sposób nierozerwalny z odbudową naszej 
niepodległości. W ilson był tym, który w chwili naj­
większego natężenia wojny, kiedy sprawą polską 
szermowano na gruncie międzynarodowym, prokla­
mował jako prezydent Stanów Zjednocz, w swem 
orędziu do Senatu dnia 22 stycznia 1917 r. w spo­
sób zdecydowany konieczność odbudowy Polski. 
W  rok później, 8 stycznia 1918 formułując w  swych 
14 punktach zasady, na których ma być zbudowany 
pokój, punkt 13-ty poświęcił sprawie Polski, stwier­
dzając konieczność odbudowania Państwa Polskiego 
i zapewnienia mu dostępu do morza. Postanowienia 
traktatów powołujące Polskę do życia państwowego 
są rozwinięciem 13-go punktu Wilsona. Fakt ten 
pozostanie na w ieki zapisany w  sercach Polaków, 
a imię Wilsona będzie wymawiane ze czcią przez 
wszystkie pokolenia. Sejm, jako reprezentacja naro­
dowa, składa w  dniu dzisiejszym u trumny zmarłe-

Lw ów . (A W .).
W  Kołom yi odbyły się rew izje i  aresztowania 

wśród osób podejrzanych o akcję antypaństwową 
i  utrzymywanie kontaktu a komunistami. Areszto-

War-szawa, (teL od wŁ to r . )  
Premjer p. Grabski kooptował do Komitetu Banku 

Polskiego trzech dalszych członków, a mianowicie: 
posła Zygmunta Seydę, posła Łypacewicza 1 dyr. 
Tćw . Akc. „S iła  1 św ia tło " p. Sułowskiego.

Zniżka franka waisrppge.
Warszawa. (A W )

Frank waloryzacyjny na dzień 7 hm. ustalono na
1,800.0000.

Iswi si M m  goli w i i i
Warszawa OTeL od wł. kor.)

W  p dowie b. m. obejmie p. Ed. Stras-burger sta­
nowisko gem. Komisarza Rzpltej Polskiej w  Gdańsk

Ekspose min. oświaty.
Warszawa, (te1 od wł. kor.)

Na wczorafszem posiedzeniu komisji oświatowej 
dłuższe ekspoi-e wygłosił minister oświecenia puuli- 
cznego Miklaszewski.

Minister uważa za 9woje zadanie ustalenie zasad 
wychowania narodowego. Rząd obecny będzie szedł 
po linjl możliwej pacyfikacji także w dziedzinie 
szkolnictwa.

Naczelnem zadaniem jest obecnie zunifikowanie 
szkolnictwa we wszystkich trzech zaborach, a pierw­
szym krokiem w  tym kierunku j:s t wniesienie do 
-Sejmu ustawy o ustroju władz szkolnych.

Warszawa. (Tel. od wł. k o r .)

Zgodnie z uchwaloną ustawą o uposażeniu funkcjo- 
narjuszów państwowych i na zasadzie okólnika Ra­
dy Ministrów z dn. 21 stycznia r. b. przyznawania 
zaliczek bezprocentowych, wyższych niż dwumiesię­
czne uposażenie wymaga w  każdym wypadku uprze­
dniej zgody Min. Skarbu. N ie mogą być udzielane 
zaliczki takie pracownikom kontraktowym, funkcjo­
nariuszom państwowym, mianowanym prowizorycz­
nie, praktykantom, oraz kandydatom na stanowiska 
sędziów. Zaliczki mogą być udzielane tylko na po­
krycie wydatków, spowodowanych chorobą petenta, 
chorobą lub śmiercią członka rodziny itp.

go wyrazy głębokiego żalu i wdzięcznego wspomnie­
nia. \V imieniu Sejmu wysłałem pani W ilson wyra­
zy współczucia".

Na znak żałoby zawieszono posiedzenie na prze. 
ciąg i0  minut.

P o  pi zerwie Sejm przystąpił do sprawy wypłace­
nia odszkodowań za grunta, zabrane przez okupan­
tów  pod budowę szrtegu kolei. Referent poseł W i­
ktor Ostrowski (ZLN ) postawił rezlucję, wzywającą 
Rząd do spiesznego uregulowania sprawy tych grun­
tów  i przedłożenia jednolitej ustawy o  wyw  tasz c ie ­
niu gruntów na cele użyteczności publicznej, dla ca­
łego Państwa. Rezolucję przyjęto.

Następnie w 2 i 3 czytaniu przyjęto projekt usta­
w y ratyfikującej konwencję genewską o zwalczania 
handlu kobietami i dziećmi.

Po referacie pos. W ierzbickiego (Z LN ) przyjęto Wi 
2 czytaniu ustawę o zakazie wywozu ropy.

Następnie przystąpiono do dalszej rozprawy nad 
ustawą o powsz. obowiązku służby wojskowej. Po  
przemówieniu sprawozdawcy pos. Zamorskiego (Z L N ) 
przystąpiono do głosowania nad zgłoszonymi popraw 
kami. Poprawki posłów: Królikowskiego (komuni­
sty), Liebermana (so c ) i Kośoiałkowskiego (wyzwoL) 
o skróceniu czasu służby wojskowej, odrzucono. Do 
art. 6 przyjęto poprawkę pos. Kościałkowskiego, aby 
cudzoziemcy, którzy uzyskali obywatelstwo polskie, 
obowiązani byli stawić się do poboru w  najbliższym 
terminie. Inne poprawki odrzucono.

Ukraińcy galicyjscy w roli agentów bolszewji
Aresztowanie przywódców ukraińskich na Pokuciu.

o trzech członków.

Przygotowana jest również ustawa o dokształca­
niu młodocianych (od 14 do 18 lat) oraz ustawa 
o szkolnictwie zawodowem.

Wyjazd dyplomatów polskich.
Warszawa. (Tel. od wł. k o r .)

Min. Darowsk! nowomianowany poseł polski w  Mo­
skwie, który miał wyjechać 8 bnu, pozostaje w  W ar­
szawie do 15 bm.

B yły  dyrektor dep. pollt. Min. Spraw Zagrań, p. 
SŁ Kośmiński wyjeżdża do Genewy jako przewo­
dniczący delegacji polskiej dla rokowań z Niemcami.

Już do Genewy wyjechał pan Jałowiecki, b. za­
stępca komisarza Rzpltej w Gdańsku jako ekspert 
polski dla sprawy Kłajpedy.

Zachłanność papierników.
Warszawa. (Tel. od wŁ kor.)

Związek papierników polskich zabiegał w  minl- 
łerstwie dla handlu ł przemysłu o zniesienie 20-pro- 
:cntowej ulgi celnej przyznanej dla sprowadzanego 

i i  zagTanicy papieru rotacyjnego dla dzienników.
W  ostatniej chwili udaremnione zostały te zabiegł 

1 wskutek przedstawienia zarówno ze strony minister­
stwa spraw wewnętrznych, jak ze strony komisarja- 

i dla zwaiczania drożyzny, które to władze sprze­
ciw iły się daiszcmu podrażania papieru gazetowego. 

 o------
Z O STATN IE J  C H W IL I.

W czoraj o godz. 15-tej oddział saperów rozsadził 
I zator kry pod starym mostem podgórskim wskutek 

czego woda spłynęła. Stan wody nie budzi obaw. 
Dotychczas nie sygnalizowano Komitetu powodzlo- 

I wego. Również ze  wszystkich powiatów wojewódz- 
i  twa nie aades~ły żadne niepokojąc* w ie ś c i-

wano i osadzono w  więzieniu adwokata Hankiewl­
ezą, lekarza Białozora i prof. Kuźmę.

W  pow. Kossowskim aresztowano kilku agentów 
bolszewiokicłL



S£r. '4. , , 'O O N m j K R X K D W S k r * Nr. 30.

Zmarli bronią ciszy swoich grobów.
Przypłacił życiem kradzież drzewa na cmentarzu.

Pod Garwolinem zauważono na jednym z cmen­
tarzy. że ktoś wyrębuje drzewa. Złodziejem okazał 
się Józef Steinpnin. lat 40.

Przed dwoma tygodniami udał się on jak zwykle 
na cmentarz, o północy, by kraść drzewo, ale już 
nie powrócił. Nazajutrz żona znalazła go nieprzy­
tomnego na grobie i odwiozła do szpitala.

Okazało się, że Stempnin został sparaliżowany

i stracił mowę. Gdy wreszcie po dwóch tygodniach 
odzyskał mowę, opowiedział, że w  nocy ukajali mu 
ode dwaj niebo.: .czycy i uderzyli go tak mocno, że 
s+racil przytomność. W krótce potem Stempnin zmarł 
w  szpitalu.

Historja ta wywołała wielką sensację w okolicy, 
gdzie mówią, £e nieboszczycy w ten spos". zemścili 
się za naruszenie ich spokoju.

Śmiercionośna lokomotywa pod Częstochową
Pod kołami parowozu znalazło śmierć 9 robotników, zatrudnionych oczyszczaniem toru.
D*vóch robotn ików  ciężko  rannych. —  Jeszcze  jed en  ta jem n iczy  trup, zm ia ia io n y  kotam i te j sa­

m ej lok< m otyw y .

Częstochowa, 5 lu tego
W  ubiegły poniedziałek nad ranem parowóz, dą­

żący z Pi ot jk owa do Częstochowy po lorze niewła­
ściwym. na sziaku między stacjami Rudniki— Czę­
stochowa. wpadł na grupę robotników', zajętych usu­
waniem śniegu z toru kolejowego.

Robotnicy, -skutkiem ciemności i zadymki śnieżnej, 
nie zauważyli ?kliiająeej się s-zybko lokom otywy, 
tembard/.h j. iż nic sęd z iow a li się żadnego pociągu 
od strony Piotrkowa, zwłaszcza na lorze, po którym 
kursują pociągi, jadące w kiorunku przeciwnym.

To  te*, gtdy spostrzegli wreszcie pędzącą lokomo- 
. tywę, byto już zapóźno myśleć o ucieczce.

Parowóz wpadł na nich z szalonym impetem, miaż- 
jdżąc kołami ciała uióazezęśliwych.

Gdy maszynista spostrzegł katastrofę i  zatrzymał 
parowóz, oczom jego przedstawił się okropny widok.

Na łkanym ki wią śniegu, pc kryw.ijącjTn tor kole­
jowy, leżały poszarpane okropnie ciała 11-tu robotni- 

•Aów.
Dziewięciu z nich nie dawało już znaku życia, a 

członki ich walały się na znacznej przestrzeni, roz­
rzucone kołtuni lokomotywy. Dwóch, okaleczonych 

jdężko, żyło jeszcze.
Przerażony maszynista całą siłą pary popędził do 

Częstochowy, gdzie niezwłocznie zawiadomił władze 
.kolejowe na stacji o wypadku, Na miejsce wysłano 
też zaraz pociąg ratunkowy, który - -wszakże egrom- 
ozył swoją czynność tylko do zabrania obu rannych. 
Umieszczono ich w szpitalu częstochowskim.

Ciała zabitych 9 robotników pozostawiono na miej 
ecu do c.za -u zjechania komisji śledczej, mającej u- 
•staHć. kto ponosi winę togo nieszczęścia.

Gdy na miejsce katastrofy wyjechał wczoraj nad 
Tanem pociąg ratunkowy, tuż opodal stacji Często­
chowa spostrzeżono na lewym zorze poszarpane i

krwawiące zwłoki jakiegoś męzczyzny, sądząc z u- 
b rani a —  robotnika.

Ponieważ trap leżał w  dużej odległości od miejsca, 
gdzie pracowali robotnicy, usuwający zaspy śnieżne, 
przeto ktn ieje przypuszczenie, że człowiek ten nie 
należał do tamtej grupy, lecz że ma się tu do czy­
nienia z wypadkiem odrębnym.

Najwidoczniej człowiek ten zdążał torem Jo Czę­
stochowy i dostał się pod koła tej samej lokomoty­
wy, która spowodowała poprzednią katastrofę, a któ­
ra właśnie pędziła z wiadomością o zaszłym wypad­
ku.

Nie jest jednak wykluczone, żc jest to ciało 10-ej 
ofiary z tej samej grupy robotników, zawleczone 
następnie przez parowoz.

I l i #  z i a i t o  na i i .
Olbrzymi krzyż. —  Tęcza. —  N iezwykłe zjawisko 

poouvTalo się z księżycem,
Kraków, w lui ym.

Micozkańuy gm iny Godziszewa w  Poznańskiem o- 
powiadaja, co następuje:

Dnia 17 ub. m. w godzinach rannych, między 2 i 
pół a 4, zauważono na zachodniem niebie olbrzymi 
krzyż, którego słup dochodził do horyzontu, sięga law 
o jakie 15 st. ponad księżyc. Eamiona poziome b>*!y 
symetrycznie krótsze, krzyżując go właśnie w  sa­
mym księżycu. Szerokość ramion równała się prawie 
średnicy księżycowej tarczy, tłarwa krzyża przed­
stawiała się w  barwach światła księżycowego, dając 
znakowi krzyża bardzo wyraźne zarysy. Pod wpły­
wem barwy krzyża plamy księżyca ginęły. Całe zja ­
wisko potęgowały tęcze, po każdej stronie krzyża 
w równej odległości, lecz znacznie krótsze od krzy-

n m m

Z CAŁEJ POLSKI. Stan szkolnictwa polskiego w Czechosłowacji. —  
Jedni mrą z głodu i mrozu —  inni urządzają bale. —  

Giełda drzewna w Bydgoszczy. —  „W arszaw istyczne" władze warszawskie. — Nie dobrze jest być
zbyt krewkim. —  Niebywały huragan w Łodzi.

Lwowskie . Słowo Polskie" podaje następujące 
s/.r/.t-t óly o stanie szkolnictwa polskiego w  Czecho­
słowacji:

1 Mólda !k-zba dzieci, uczęszczających do szkól pol- 
*T:>h w Czci ho.-.lowaci'. wynosi z górą 15.000.

Rząd czechosłowacki zniósł ftlkanu-NJ* szkół pol- 
eU--n. in;.-!yw-iiiąc to odpływem ludności j olskiej do 
Oj.-/.yz-iy ph objęciu prztfe Czechów polskiej części 
śią-ku. l ’oz-,1 tom zredukowano szkoły polskie na ko­
rzyść czeskich w 30 gminach. Budynki, należące do 
T<:wm;v.v.- twa .Szkoły Ludowej, zostały przez władze
17*s 1: i e 7.a - « k u os t ro wane.

Nale żałoby w taki sam śposób postąpić ze szkoła­
mi oze-kidi koloai-tów na Wołyniu. Nóstct-y, nasze 
w -a i ze nic p,).-ia łają odpowiedniej energji, aby od­
płacił- Czeclu m pięknem za nadobne. My zawsze rzu­
camy płUtbffti na tego. który uderza nas kamieniem.

TT o-da tnie-,li dziennikach warszawskich spotyka­
m y następującą suchą wzmiankę kronikarską:

U wylotu ul. Rybak-i znaleziono na bruku zma­
rzniętą kobiete. liczącą około lat 00, nieznanego' na­
zwiska. Lekarz Pogotow .a stwierdził, że omdlała ona 
z głodu. W  stanie nieprzytomnym ofiarę głodu i mro- 
#u przewieziono do szpitala św. Rocha.

Z podobm-mi notatkami spotykamy się, niestety, 
coraz częściej w pismach n ietjlko  warszawskich. 
I  wobec takich liiobowych wieści są jeszcze u nas 
ludzie, urządzający bale publiczne i niesłychanie ko­
sztowne zabawy prywatne. A  iluż nędzarzy dałoby 
się uratować od śmierci, z głodu i mro-zu za te pie- 

jakie jeden bal, jedna zabawa pochłonie!...

Wiadomo, że handel drzewem stanów5 bardzo wa­
żną gałęż naszego życia gospodarczego. To  też z za­
dowoleniem należy przyjąć wiadomość, iż Minister­
stwa przemysłu i handlu, w odpowiedzi na zwróce­
nie się Izby przemysłowo-handlowej w Bydgoszczy 
postanowiło w najkrótszym ozasie zatwierdzić pro- 
jeKi giełdy drzewnej w Bydgoszczy.

Giełda U  obejmowałaby ubro-ty drzewem obrvbio- 
nem i nieobrobionem, oraz masowymi wyrobami drze 
wuymi. Zatwierdzenie giełdy nastąpić ma w najbliż­
szym czasie.

Fakt utworzenia tej g iełdy będzie miał doniosłe 
znaczenie dla polskiego hanalu drzt wem, przenosząc 
punkt ciężkości tego handlu z Gdańska do Byd­
goszczy.

*

Oto obrazek ze ■ tostiuków warszawskich, świadczą 
cy o „warszawLstyezneiii" iście postępowaniu niektó­
rych władz tamtejszych:

Komora celna w Warszawie —  pisze jeden z dzień 
nikćw  — ma tak daleko idące zapędy decentraliza­
cyjne, że pragnie być państwem w państwie. N i 
mniej ni więcej, tylko panowie celnicy nie chcą przyj 
mować od ekspedjentów 50 i 100-miljonowych prze­
kazów P. K . K . P. Brzydzą się niemi i  nie raczą ich 
uznawać.

N ie potrzeba dodawać, ile na tem cierpią sfery 
hamlloWe, a zwłaszcza ekspedjenci, mający do w y­
kupienia oclony towar.

Często —  gęsto sumy za cło idą w  dziesiątki mi- 
1 jardów. Klijeut, któremu kasa celna nie chce przy­
jąć pnzfafeazt g  P  £ . K , P 9 musi sfe stand przecią­

ża, obramowując aż po poziome ramiona dolną część 
krzyża. Zjawisko obserwowało około 40 ludzi o w Lel­
kiem zaciekawieniem i przejęciem, stwderdzJjąc po 
suwanie się zjawiska całego wraz z księżycem. Do- 
dać należy, że niebo było jasne, noc mroźna. Podnieść 
wypada, że w  Poznaniu ludzie opowiadają sobie o 
podobnem zjawisku.

i p o i
Gm ina postanow iła rozpocząć prace przedwstęp* 
ne. —  O czyw iśc ie  k o le jką  tą  będą je źd z iły  do­

p iero dzieci nasze.
Warszawa, 4 lutego.

Na ostalniem posiedzeniu Kom isji finansowej 
warszawskiej rady miejskiej uchwalono definity w-i 
nie budowę kolei podziemnej w Warszawie. Na ran 
z i* uznała Komisja za rzecz konieczną podjęcie stu* 
djów na większą skalę i uchwaliła na ten cel a i^  
1900 złp.!

■ m o ś ć
nie proteguje zer.

Szkoda, że  chodzi tutaj ty lk o  o rachunki.
Kraków, 6 lutego.

W  naszej rachunkowości urzędowej przygotowuj* 
się na czas przejściowy reforma, dążąca do usunię, 
cia cyfr zbyt wielkich, a zatem i zbyt długich.

Dzięki tej innowacji w  rachunkach markowych 
zajdzie wielkie u pros za zenie, a co za tem idzie, 
także i w ielki zysk na czasie. Oczywista, ż «  ta re­
forma będzie obowiązywała tak długo, jak długo 
w rachunkach państwowych będzie obowiązywała 
marka poi ka.

P?1ukCj'3 podatku obrotowego.
Warszawa. (Teł. od wŁ kur.)

Kom itet Ekonomiczny w  dniu 1 bm. na w niosek 
111 i u. Przemysłu i Handlu uchwalił zredukowanie po* 
datku obrotowego (przemysłowego) przy eksporcie 
z 2 i pól proc. na 1 proc.

ODDZIAŁ

n ó l «  kisi m u s u
w K r a k o w i e  

przyjmuje

B n i n  g  i m a m
na konta czeaowe 

w W i r s z a w i e ,  P o z n a n i u  i K a t o w i c a c h .

wszystkiem o zmianę tychże, a następnie m c i  mnót 
stiwo czasu, zanim urzędnik obliczy całą sumę.

Może kiedyś władze skarbowe zachcą pouczyć koi 
morę celną o obowiązku przyjmowania pis kazów,

•
Niedobrze jeat być zbyt krewkim. O słuaanuści te j 

maksymy przekonał się ubiegłej soboty jodan z ra­
binów warszawskich, niejaki Richter.

Ujrzawszy chłopca wyznania m ojieszowegc, który 
jakkolw iek była to sobota, sprzedawał gaeoty, aby 
tą drogą zarobić na swoje i biednych rodziców utrzy­
manie, wybiegł na ulicę, napadł na chłopca i dotkli­
wie go pobił, wywołując zbiegowisko. Wskutek krzy 
ku pol itego na miejscu zjaw ił się poli-cjam, areszto­
wał rabina Richtera i sprowadził go  do komisswjatu 
policyjnego. Tam  z rabina Richtera spisano protokuł, 
poczem wypm-z< zono go na wolną stopę.

Sprawa ta z urzędu ode daną została do sądu, 
gdzie przeciw rabinowi RicłJerow i odbędzie się ro i 
prawa kama.

Taka krewkość nie może wpłynąć dodatnio n& 
utrzymanie powagi owego rabina wśród jego współ­
wyznawców.

*

Niesłychanej siły huragan nawiedatt Łódź ubiegłe]
niedzieli.

O potędze togo huraganu, który przeszedł także 
przez peryferje miasta, świadczy fakt, iż spowodo­
wał wykolejenie się trzech wozów  tramwajowych w 
o-dległości 4 kim. od Pabjanic. Po  5 godzinach pracy 
u Lało się przy pomocy przywołanej lokomobu wy­
ciągnąć dwa wozy, a jeden pozostał w  śniegu.

Ostatni wóz w ieczorowy dowiózł pasażerów o go­
dzinie 10 wieczorem tylko do zatoru, a ponwwai r 
powrotem już nie wracał, zmuszeni była pasażerom * 
jjLeohata wracać do Łodzi,
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Bombę podkładają pod dom ojczysty.
Grożę wypuszczeniem na ulicę setek tysięcy bezrobotnych. —  Zabrać im pałace!

I Iraków, 5 lutego.
Fabrykanci grożą zamknięciem fabryk i wyrzuce- 

ait-m na bruk setek tysięcy robotników.
Fabrykanci zapowiadają, ruinę przemysłu polskie­

go  jeżeli rząd nie zaniecha dzieła naprawy.
Ledwie nam błysnęła lepsza przyszłość, ledwie o- 

detchneliśmy nieco, a garść spekulaneka zelżała 
nam na gardle —  nowy wróg się wynurzył z topnie- 
jacych zwałów inflacji.

Tym  wrogiem jest fabrykant —  sługa kapitału, od­
w ieczny ęb wrogów  naszego Narodu.

On to ciska pierwszą kłodę pod nogi naprawie 
skarbu. Jako żmija, wyhodowana na aaizem  łonie, 
kąsa i zatruwa kłem jadowitym.

Od pierwszej chwili powstania Państwa Polskiego 
ręka szczodra i niedoświadczona napychała kiesze­
nie przemysłowców. Skarb Państwa rtał dla nich za­
wsze otworem. Otrzym ywali kredyty niewaloryzo- 
wane. Pożyczali mii jardy —  spłacali grosze. Za to 
budowau nie przemysł polski, lecz w ’asne fortuny. 
W  bankach Lon iynu, Paryża, Rzymu leżą ich skar­
by. .

W ięc gdy  narez urwała się ta konjunktura, gdy 
rząd ukrócił tę gospodarkę „rodzimą1* —  „pokrzyw ­
dzeni*1 fabrykanci zbuntowali się i —  grożą!

Grożą wywołaniem klęsk społecznych.
Ukazują widmo zamieszek ulicznych —  ponurych 

pochodów setek tysięcy bezrobotnych, 
j Zaprawdę —  tego już zawiele! W zywam y rząd do 
i obrony jego własnego dzieła —  n ap -iw y  Skarbu.
! Zamachowcy, knujący podły spisek na całość nie-

Zaopatrzenle emerytów.
Warszawa, 6 lutego.

W  tych dniach opracowane zostało rozporządzenie 
wykonawcze do ustawy z dnia 11 grudnia r. z. „o  za­
opatrzeniu emerytalnem funkcjonarjuszów państwo­
wych i zawodowych wojskowych11 (ogłoszonej w  Nr. 
6 „Dziennika Ustaw11 z dnia 19 stycznia r. b.). Jak 

le ię  dowiadujemy, ustawa ta jest już stosowana z mo- 
j p ą  wsteczną od października r. ub.

Warszawa. (T e l. od wł. kor.).
Jak nas informują, magistrzy i pracownicy apte­

karscy zapowiadają w najbliższych dniach strajk 
w aptekach na tle żądań ekonomicznych, właścicie­
le bowiem aptek obniżyli wynagrodzenie miesięczne 
dość znacznie, np. uposażenie magistra o 195 miljo- 
aów  mniejsze niż w miesiącu ub.

Poza tern nie jest wypłacane wynagrodzenie za 
{macę w  godzinach pozasłużbowych.

tylko mienia narodowego, ale i na całość Państwa, 
muszą poczuć mocną pięść.

Należy ich potraktować jako zdrajców stanu i  u- 
derzyć icn tam, gdzie ich może zaboleć prawdziwie: 
skonfiskować ich majątki książęce!

Pałace stuKomnatowe, w  których mieszkają —  od­
dać bezdomnym biedakom —  tysiącom pracowników 
inteligenckich, poniewierających się „h^teni11.

Cuganty podarować szpitalom —  niech w  tych po­
wozach i w  autach tamiast pijackich panków, jeż­
dżą lekarze prowincjonalni, spieszący do dziecka, 
duszącego się w  krupie, do matki konającej w  poro­
dach.

Skoro sami, gnani namiętnością lichwie rJką, p o  
zbawiają się prawa do miana obywateli, to niema 
co robić z nimi ceregieli.

Jeżeli się k*»rze zamachowców, ciskających bomby 
na tramwaje i do sieni, to nie ma powodów tolero­
wać wielkich bogaczy, podkładających moLu>trualną 
bumnę pod cały dom ojczysty.

 o------

Wojna, jakich wiele —  
o... alkowę.

Spadek po wojnie światowej. —  O co się dziś 
walczy? —  Nawet o wnętrze w murze. —  Histo- 
rja jakich wiele. —  Bajeczne typy świadków są­

dowych.
Kraków, 6 lutego.

W ojna europejska pozostawiła znaczne i  głębo­
kie ślady w  społeczeństwie naszem, a przedewszyst- 
kiem... zm ilitaryzowała nas w dużym stopniu. Nau­
czyliśmy się jadać wojenny chleb, wojenne obiady, 
nosić ubranie z wojennego materjału, buty z  wojen­
nego papieru, zawierać wreszcie wojenne śluby, 
a, co najgłówniejsze, nauczyliśmy się... wojować.

Bu gdyby się dało prześwietlić jakimś nadpo- 
wietranym aparatem wnętrza, domów, równie dobrze 
w wielkich, jak w  małych miastach, w  całej niemal 
Polsce, dostrzeglibyśmy w  każdym z nich mniejszą 
lub większą, cichszą lub głośniejszą... walkę. Tylko 
że tu —  rolę okopów odgrywają lokale, adwokaci 
są... drutami kolczastemi, a wyrok sądowy —  kon­
ferencją pokojową.

I  o  co się nie wałczył
O mieszkanie, o pokój, o  pokoik, o kuchnię, ko­

rytarz, Spiżarkę i nawet o... „ 0  0 “ .
Ot, naprzykład p. Jankowscy! Stoczyli z gospody­

nią berkrwawą walkę ooprawJa niemniej jednak sa­
mowolnie zajęli wnękę w  murae w  korytarzu, gdz;«  
w  dzień gotują i piorą, a na noc lokują na pakach 
służącą!

; la m y  m  m f c  a l t
I mało, albo nic o niej nio wiemy!
Początkowe dzieje naszej marynarki. —  Jak to 
było za króla Augusta? —  Co zrobił dia mary­
narki Zygmunt Iii i Władysław IV? —  Jaki jest 

dzisiejszy stan n iszej marynarki?
Kraków, f  lutego.

Pewnych wiadomości o początkach naszej mary­
narki nii' mamy. Jedno z podań mówi nam, że W i- 

! zymierz, książę pomorski, już w wieku V II udniósł 
kilka zwycięstw morskich nad Duńczykami na wlas- 

,nych statkach wojennych, aiomiast faktem rzeczy- 
w istym jest w z wianka w historji o  flocie polskiej, 

i która przewiozła Bolesława Krzywoustego wraz z 
wojskiem  na wyspę liugję. Podbiwszy Pomorze, u- 

śstanowił Bolesław w Szczecinie komisarza ‘ swego, 
Ł i ó r y  miał do dyspozycji kilka okrętów, na których 
■ P ó l  przedsięwziął wyprawę zbrojną do Danji. Na­
s tę p n ą  wzmiankę o zbrojnej .sile morskiej spotykamy 

w kronice Długosza, który pisze, że Warcisław', ksią­
żę Kaszubów, zostawił podczas wojny z Świętopeł­
kiem w roku 1259 w  obozie swym tabory i statki 
wojenne.

W  roku 1309 Krzyżacy podstępem zdobywają Po- 
jnorze i od tego cZa.su przez 157 lat Pol9ka zostaje 
Itdcięta od morza. Świetne zwycięstwo grunwaldzkie 
k ie  zostało wyzyskane; dopiero Kazimierz Jagielloń- 
Ł z y k  zbiera owoce tego zwycięstwa, odbierając K rzy­
żakom w wojnie pruskiej (1454— 66) Pomorze wraz 
Z Gdańskiem. W wojnie tej Gdańszczanie, zniechęce­
ni do Krzyżaków, w-pomagali czynnie króla pclskie- 

o przez wystawienie 21 statków wojennych. Za po- 
tych statków blokowano porty krzyżackie, do

których płynęły okręty z  zachodu z posiłkami dla 
zakonu. Drugi raz flota gdańska okazała się wierną 
Polsce za Zygmunta Starego podczas sporu z A l­
brechtem, mistrzem zakonu krzyżackiego, wpływa­
jąc do K łajpedy i niszoząc to miasto.

Pierwsza stała, czysto polska flota wypłynęła na 
morze dopiero za Zygmunta Augusta pod dowódz­
twem admmirała Tomasza Scharplnga, Niemca. P o ­
wodem wysta/wienia tych statków, których najpierw 
było trzy, a później aż osiemnaście, s,tała saę wojna
0 Inflanty między Moskalami i  Polską. Okręty pol­
skie posiadały trzy do pięciu armat, jako uzbrój mie
1 miały boki obite miedzianą blachą. Zadaniem te, 
flo ty  było konfiskowanie statków niemieckich, duń­
skich, angielskich oraz kupców gdańskich, które 
w iozły amunicję i broń Iwanowi, carowi moskiew­
skiemu, w rogow i Rzeczypospolitej. Gdy jednak 12 
statków polskich krążyło aż koło Rewia, napadła na 
nie nagle flota szwedzka, część rozbiła, zaś pozostałe 
pędziła przed sobą aż do Gdańska. Jednak i butnym 
Gdańszcsanom nie na rękę była polska flota wojen­
na. Dla.tego też dopuszczali się licznych szykan wo­
bec polskich marynarzy, a nawet z błahych powo­
dów ścięli 11 z nich. Nie dosyć na tern. T a  już nie­
zbyt liczna siła wojenna ulega w  bitwie morskiej 
niedaleko Helu Duńczykom, i z całej świetnej floty  
Seharpinga pozostało kilka jednostek bojowych, któ­
re miały strzedz zatokę i port pucki. Na tern za­
kończył się pierwszy okres istnienia naszej floty, za­
niedbanej przez dwóch następnych władców.

Drugi raz została morska siła wojenna zorganizo­
wana przez króla Zygmunta I I I  Wazę, gdy tenże za- 
w ikłał się w wojnę z Szwedami. Po objęciu dowódz- 
t wa nad wojskami polskiemi przez Chodkiewicza, u- 
zbrojono za jego  staraniem kilka okrętów1,  częściowo.

Ozyz można się dziwić gospodyni, ze nie chce zno­
sić i  tolerować podobnego nieporządku w swojem 
porządnem mieszkaniu i  że przeciwko małżonkom 
Jankowskim wystąpiła do sądu z żądauiem natych­
miastowej eksmisji ich z pokoju, względnie z... al- 
kow yl?

Zwykłą raeozy koleją na miejsce walnej rozprawy, 
a w ięc do sądu pokoju przymaszerowal oddział 
świadków, k tórzy mieli kolejno stwierdzić, że wi­
dzieli juk pozwani piorą w  korytarzu bielizną, w i­
dzieli jak  na marzynce gotują potrawy, ba —  na­
wet swąd czuli! Co ważniejsze: mieli możność prze­
konać się, że w  n o ty  służąca pozwanych sypia, 
w  alkowie.

Jeden świadek słyszał wreszcie, jak pan Jankow­
ski mruczał cos pod nosem, a że świadek ma bardzo 
czułe ucho, o lróżn i przeto w  tern mruczeniu słowa 
w  rodzaju— cholery, naturalnie yod adresem gospo­
dyni. Świadek zeznaje zresztą rzeczy jeszcze okrop­
niejsze!

Oto —  razu pewnego, po przybyciu świadka, go­
spodyni powiedziała, że pozwany p. Jankowaki ma 
zamiar oblać ją  ukrupem — i tyuto czeta, aż się 
woda zagotuje na maszynce!

A le  był jeszcze i  inny świa dek. który zeznał, że 
pp. Janków wy sławetnej a lkow y samowolnie nio 
zajmowali, lecz posyłali za nie należne komorne, 
które nolena -reiens powódka przyjm owała

I  będzie musiała nieboraczka dalej wdychać swąd 
z maszynki —  bo skargę je j o  eksmhję pozwanych 
sąd odrzucił.

Tak ie to wojny toczą się wciąż jeszcze w Polsce—

Z dala.
Zacny... obywatel Państwa.

Do jednego z dyrektorów krakowskiego muzeum 
zgłosiło się anegd&j mocno zafrasowany obywati 1 
ziemski x okolic Krakowa. Oei odwieuzLi swoich 
wyjaśnił krótko:

—  Chciałbym prosić p. dyrektora dobrodzieja o ła­
skawe przechowanie w  swych zbiorach, nie na dłu­
żej, jak na kilka tygodni, mojej bardzo cennej, arebr 
nej zadław/ stołowej—

Dyrektor z całą gotowością przychylił się do ży-r 
czenla p. dziedzica, zaznaczył jedn—k wkońcn, że spo 
dolewając się komisarza azaouukuwegu na rzeu* po­
datku majątkom jgo  dla Państwa, złożone u niego 
w  depozycie srebro poda jako własmoćć prywatną % 
nadmienieniem pochodzenia.

—  A j, aj! co za szkoda! —  brzmiała kwaśno od­
powiedź obywatela ziemskiego. —  K iedy mnie wła­
śnie o to idzie, aby uniknąć tej nieprzyjemności. Są­
dziłem, że pan mnie tej grzeczności nie odmówi...

Tableau!
Jeżeli więcej znajdzie się takich— zacnych oby­

wateli Państwa, to ładnie będzie wyglądać rezuhat 
naszych wysiłków nad sanacją okarbu.

zakupionych u Anglików  i Holendrów. F lota ta od­
niosła jedno zwycięstwo nad Szwedami u brzegu Tn- 
flaut, drugie w  walnej bitwie pod Gdańskiem, w któ­
rej nieprzyjaciel, widząc, że przegrał, wysadził o- 
kręt swój „Słońce11 w  powietrze, dwa inne pozostaw 
wił w  rękach Polaków, a  z resztą uszedł do Pilawy. 
Los jednak chciał, że i  ta druga polska marynarka 
długo nie wiekowała. K ról Zygmunt, idąc za i iową 
Hiszpan, wysłał swą dzielną, młodą flotę na pomoc 
Ferdynandowi H, cesarzowi niemieckiemu, który 
wtenczas prowadził wojnę z Duńczykami. W  razi 3 
powodzenia w  wojnie obiecał Ferdynand Zygmunto­
w i koronę szwedzką. Lecz Duńczycy, połączeni ze 
Szwedami, napadli flotę Ferdynanda i zniszczyli oo 
szczętu. Z nią razem zginęła też nasza druga eska­
dra morska.

Trzeci i ostatni raz wskrzeszono marynarkę wo­
jenną za czasów Władysława IV. Król ten uważał za 
jedno z najważniejszych zagadnień pońsl w owych u- 
mocnić wybrzeże polskie i przez wystawienie włas­
nej flo ty  zmusić swych lenników nadmorskich do u- 
ległosci względem siebie. Za punkt oparcia dla okrę­
tów  wojennych naznaczył port pneki, który wzmoc­
nił przez wybudowanie dwóch portów na pólwy-pie 
Helu, W ładysławowa i Kazim ierzo wa. Ustanowiono 
cła od towarów, wywożonych z Polski, a docho f y  z 
nich przeznaczono na wzmocnienie morskiej *i'.y 
zbrojnej. Ody miasto P iława nie chciało się j o po­
rządkować rozporządzeniom królewskim, żostro.o 
Zbombardowane przez jeden tylko ckręt polski. Nie­
stety, po śmierci tego króla znikła i flota, aby się jo z 
nigdy na wodach Bałtyku nie pokazać. Gdańszczanie 
zaś, rozdrażnieni z powodu pobieroiua cła przez Po­
laków, dokonali na nich aktu zentsty przez zniszorzo- 

WL-JkłJu oąnłaąpo g  Pucko. Od tego cz-n.u mc
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K R O N IK A .
REPERTUAR TEATRU MlEJsklECO.

Ero da: „Kałiguła".
Czwartek: „Ptak".
Piątek: „Carewicz Aleksy"
! Sok ot a: „Świerszcz za kominem1* (premjera) 

REPERTUAR OPERETKL

Siodu: .Katja tancerka".
[Czwartek: „Katja tancerka".

REPERTUAR TFATRU BAGATELA.
(Snda: ..Prawda W winie".

(.Czwartek: ,prawda w winie".

REPFRTUAR K IN  KRAKOWSKICH.

Nowości: Zbrodnia Lorda Artiua Saville; •erzacyjny
(U iiuat w 6 aktach.

Promień: Bądź moją inną! Znakomitą komedja z Ma­
kiem LLnderem w gł. roli
' Reduta: Walka o dolary; sensacyjny dramat w. tKka 
aktach.
V Uciecha: Zdobywcy dżungli (2 serje razem).

Wanda: Znak nad drzwiami; n^zwykly dramat omy 
rykań&ki z Normą Talmaoge w gł. roli. 
i Warszawa: Cz-ia to jest córka? arcykonriazna JtoiM- 
Aja i  Pat i Patacnon w gl. -oL.
i Zachęta: Książę gór; kryminalny dramat z Harry. Pie 
|®m w gŁ ro li

„ D L A tZ E fiO  P IE C ZYW O  N IE  T A N IE J E ?

K ilka dni temu magie trat krakowska obniżył ce- 
yię chleba o 25 tys. Mk na 1 kg. Mimo dalszego 
spadku eon mąki na targu piekarze kraLowacy nie 
Okazują wcale takiej gorliwości w obniżaniu cen 
pieczywa, jaką zdradzali do niedawna, żądając przez 
długi szereg miesięcy ruemal. codziennie wyższych 
[cen, przyczem nawet bardzo wysokie podwyżki ni- 
p d y  k ii  nie zdołały zadowolić.

Również i magistrat nie troszczy sic obecnie o nre • 
gniewanie cen pieczywa odpowiednio do niższych 
can mąka, jakkolw iek dawniej był na ler ozułym na 
jkaidą je j zwyżkę. Piekarze usiłują na giełdzie zbo- 
jiowej wywołać przynajmniej nastrój ustalenia cen 
skoro o ich zwyżce nie n o ż e  być mowy. Bez trudu 
im  to przychodzi, gdyż giełdą zbożową k !orują m ły­
narze i piekarze.

Spodziewamy się za*om, 4e pn zy lju m  m. ewoła 
pary chlej m. Komisję cennikową, która praeprowa- 
!dai i  dopilmuje stałej zniżki cen pieczywa w  etosun- 
JL i do zuziki out m ąki

flYALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW KRAKO W ­
SKIEGO RCŁ A ZW IĄZKU LUDwWO^ARODOWEGO 
Odbędzie się dziś i t j  środę dnia 6 lut.go o godz. 7-ej 
wie iz. w all na „Kotłowem" przy uL A. Potockiego 
l  18, I. p.

BURZA LUTOWA. Wczoraj około godziny 2-giej po 
póta łcy  zerwała się silna wichura, połączona ze śnieży­
cą i deszczem. Wśród wzmagającej «ię burzy rozbłysły 
nagle błyskawice, po których ooezwałj się grzmoty. Bu-

Tajemnicze morderstwo rabunkowe.
Kraków, 6 lutego. 

Do policji krakowskiej doniesiono z Brzeska, że 
w gminie Brzozowa dokonano morderstwa rabunko­
w ego  na gospodarzu Wojciechu Słocie.

rza przeciągnęła ponad m-astem, a w eza^e niej drobny 
deszcz siekł aż do rafia.

RUCH ru u Ą G Ó W  NA DWORCU W  KRAKOW IE. W  
ruchu pociągów przybywających do Krakowa od strony 
I wowa i War&za,.y zaazłe zneozne polepszenie. I tak po 
ciąg”' od L.rowa przycnodzą z 1-goazionem opóźnieniem, 
oa M arszawy zaś prawie normalnie. Naro-miau zastano- 
faony został zupełnie ruch pociągów do Zakopanego. 
WecPug nadeszły ch wiadomości do Hit. władz kolejo­
wych między N. Targiem a Zakopanem utworzył się ol 
br ymi zator śnieżny na przestrzeni 2 kilometrów. Wsku­
tek tego onegdajszy pęciąg pospieszny i osobowy do 
Łulropanego nic ou_zedł. W  stronę dycaa ciągi kur­
sują normalnie.

FATALNE SKUTKI ZEPSUCIA SIĘ WAGONÓW PO­
CZTOWYCH. Jak się dowiadujemy, w łniach ostatnich 
uległo zepsuciu 25 pooztowycu woźów kolejowych. Skut­
kiem tego wiele pociągów osobowych nie uęozae przewo­
zić poczty przez p. ze ciąg jednego lygoonaa, tj. do chwili 
naprawy owych wozów.

W YCIECZKA WĘGIERSKIEJ MŁODZIEŻY AKADE­
MICKIEJ W  KRAKOW IE. Od szeregu dud ba.tri w 1 ol- 
boj wycieczka węgierrkiei mkidziety akademiukiej, -łu- 
iona z około 20 osób. Miłi i sympatyczni (Huedsta>vicie- 
le młodzieży brat/niego narodu węgderrildegu zatrzymują 
się w drodzo { owrotnej z Wcrszawy na orzeciąg lulku 
dni w Krakowie. Przyjazd spodziewany na 12 bzu. 
TRANSPORTY WĘGLA NA LUTY. ^mina m. Krakowa 

odniosła się do kopalni jaworznickiej, ie  zaległości wy­
równuje i żąda wysłania IdO wagonów na kontyngent 
lutoww.

10 WAGONÓW DRZEWA DLA KRAKOW A. W  dniu 
wczorajszym na Warszawskie do składów miejskich na 
desiło 10 wagonów drzewa finałowego. W  pierwszym 
rzędzio drzewo to wywrezie się do szkół miejakii-k.

Z TARGU. Targ wczorajszy * powodu fatalnej pogody 
odzuacŁul się bardzo małym dowożeni. Płacono za 1 litr 
mleka zbieranego 450- 500 tys.; mezbieaanego 550- -600 
tys.; śmiotanj słodkiej 700- 000 tys.; kwaśnej 800— 
1 mJj.; 1 kg masła 5,000—(. milj.; sera 1 mili. dc 1,200; 
jaja za sztukę 200—210 tys. Ceny jarzyn: 1 kg ziemnia­
ków 250 tys.; baraków 2Ó0—300 tys.; marchwi 300— 500 
tys.; cebuli 400—500 tys.; kaipu"*- za wztukę 300—bCJ 
tys. Ceny drot/u. kura 5— 12 mujonow; kaczka 7— 14 
miljjnów; gęs 15 —22 mil jonów, indyk 17— 25 miljonów.

SPRAWA BUDOWY DLMU MIESZKALNEGO. Wczo­
raj przed południem odbyła się w oali obrad Magistratu 
krak. konferencja Zarządu m. Tow. budowy mn'ejsz/oh 
mieszkań ze stronami przez ten Zarząd zaproszonymi, w 
sprawie przystąpienia ich wspólnie z Tewawys.wem do 
budowy domu mieszkalnego przy uL Słonecznej. Po za- 
grjenia obrad przez zastępcę j , zez odniczącego Towa- 
n 'stwa st. radcę Mag Dr. Reinera, sprawę przedstawił 
członek Zarządu tego Tow» "idea Budownictwa m. Jan 
ltz^Tiikowski, któr> przedłożył piany demu, podając za­
razem w przybliżeniu koszta budowy domu i kw ity, ja 
kieby każdy, reflektujący na mieszkanie, w nim miał 
złożyć na budowę. Po ożywionej dyskusji, która wyka­
zała, że myśl rzucona przez Zarząd Tow. W dowy mmśej-

Btarano się już o zbudowanie nowych okrętów wo­
jennych, ponieważ wiele innych spraw zajmowało u- 
zrysiy królów  polskich.

Od roku 1795 nastały bmufcne i ciężkie chwile nie­
w o li dla narodu polskiego, zakończone dopiero trak­
ta tem  wersalskim. Na mocy tego traktatu odzyskała 
jPolska odrodzona mały skrawek wybrzeża morekie- 
jgo, jednak bez pc rtu gdańsidego. Pomimo tego przy-

Ppiano do zorganizowania marynarki wojennej, 
morskiej, jak i rzecznej. I  możemy dzisiaj z du­

mą powiedzieć, że i  nasza marynarka rzeom a przy- 
ieiużyła się do ocalenia ojczyzny przed hor iami caer- 
(fwonemi.

Statki rzeczne flo ty ll pińskiej wpłynęły w  czasie 
^olenzywy aż do K ijowa. Niestety, podczas odwrotu 
icie m ogły się przeprawić przez kanał dniepro-w iślany 
I* powodu niskiego etanu wody do W isły. Dlatego 
“wrękeza część z nich została s rozmysłem zatopiona, 
aby nie wpaść v  ręce wroga. Następnie pod Płoc­
k iem  dzielnie spisały sdę statki uzbrojone „Wewel", 
LStełan Batory0 i „Minister0 przy obronie mostu 
Wiślanego.

PoJ  koniec r. 1920 ukazały sdę na wodach W isły 
H  monitory rzeczne: „P ińsk", „W arszawa0, „Horo- 
id y sz c z i „M ozyrz", zbudowane na gdańskich jtocz- 
Oiiaoh. Statki te, posiadające 10O ton pojemności, 
jpiają po trzy motory naftowe 60-konne typu Daim- 
tlera i  przebywają 9 więzów na go Izinę. By modz 
®wobod lie  pływać po Wiśle, rzece niezbyt głębokiej, 
mają małe zanurzenie 75— 80 cm. Uzbrojenie ich 
ekfada .się z dwóch ha-ubio 10.5 om. i  5 kulomiotów, 
zamkniętych w  wieżreh peuoomych, a w  6klad zzto­
g i  wchodzą: 2 oficerowie i 85 m a.yoarzy.

Do marynarki morskiej zaliczamy nowoczesną flo ­
tyllę sześtżu torpedowców, dywizion trawierów f4 
gŁatUk 2 kanonie: kj. motorowy statek wywiadów-.

ozy i okręt hydrograficzny.
Sześć torpedowców typu Ex-V  i E x-A  otrzymali­

śmy w spadku po Niemcach. Są to statki, budowane 
na stoczniach „Vulkan“  i  „Schichau0 od roku 1914 
do 1917. Mają po 329— 854 ton wyporności i  przeby­
wają 27— 30 więzów na godzinę. Są zaopatrzone w 
telegraf bez drutu, przyrządy do wytwarzania sztu­
cznej mgły, do wypuszczania torped itd. Załoga 
składa się z  5 oficerów  i  75 marynarzy na torp. 
„Kaszub" i „M azur", a 6 oficerów  i 60 marynarzy 
na torp. „G óral", „K rakow iak ", „Ś lązak" i  „K u ja ­
w iak".

Cztery traw lery: „M ew a", „C za jka ", „R yb itw a " i 
„Jaskółka" zostały zakupione dla potrzeb marynarki 
wojennej. Zbudowane w  latach 1917, 1918, 1919 ma­
ją pojemności 203 ton, załogi 2 oficerów i  29 mary­
narzy i służą w wojnie do wyławiania min.

Drogą kupna nabył rząd dwie kanonierki: „Kom en­
danta Piłsudskiego" i  „Generała Hallera", zbudowa­
ne w  roku 1921 na stoczniach finlandzkich. Posia­
dają przy 342 tonach pojemności 5 oficerów i  42 
marynarzy, jako załogę. Prędkość przeciętna wynosi 
14.5 więzów na godzinę.

Statek m otorowy „M yśliw y" jest przeznaczony do 
wyw iadów morskich.

Wreszcie „Pom orzanin", statek stary (budowa 
1893) służy do mierzenia głębokości morskich, usta­
nawiania znaków itp.

W idzim y wije,' że posiadamy flotę niewielką, lecz 
nowoczesną i m iejm y nadzieję, ie  w  miarę wzrostu 
naszej flo ty  handlowej wzrośnie w  siły również flo ­
ta wojenna. Trzeba zaś do tego wzrostu dążyć Wszoł­
kiem! silami, nie zważając na opieszalców, twierdzą­
cych, te  „Polaka przeznaczeniem nie jest żeglarstwo". 
Przeciwpie. musimy pamiętać, ie  „Navigare uecesse 
®st“  U . Nowicki.

Na miejsce zbro:lni wysłano z Krakowa wywia* 
dowców celem przeprowadzenia dochodzeń. „ -

Bliższych szczegółów brak. (

szych mieszkań jest zdrowa, postanowiono zebrać tlę do 
dwóch tygodni ponownie na konferencję, na której będą 
omówione bliższe szczegóły tej sprawy a takie ustali 
się formę i warunki wpłacania przez strony interesowa­
ne kosztów na budowę domu.

OPIEKA NAD ZABYTKAM I W  WOJEWÓDZTWIE 
KIELECK1EM. Oddział sztuki i kultury Wojewódotwa 
kieleckiego został na mocy rozporządzenia Miniatetatw* 
wyznań relig. i  o. p. ze wz*ględów cszczędnośoio-wych zli­
kwidowany a agendy tegoż oddziału objął z dniem 1 bi­
tego br. kierownik Oddziału sztuki i kultury Wojewódz­
twa krakowskiego konserwator Dr. Tadeuaz Szydłowski, 
który dla załatwiania spraw Wojew. kieleckiego, pouwta 
jącyoh w związku z opieką nad sztuką 1 zabytkami, 
przyjeżdżać będzie do Kielc raa w miesiąca w dośaob 
z góry oznaczonych i ogłoszonych. W  sprawach nieedsr- 
piących zwłoki mogą interesowani porozumiewać się bea 
pośrednio z konserwatorem. (Kraków, Województwo).

W YKOPANIE 2 CZASZEK LUDZKICH PRZY PU. 
W W . ŚWIĘTYCH. Wczoraj wieczorem robotniey mjęai 
przy naprawie rury wodociągowej ot i l.  W W. świętych 
obok domu miejskiego pod L L  natrafili na 2 arińrkri 
ludzkie. Czaszki Dyły zupełnie dobue zaebowaoe. Sasnęt 
ki zostaną złożone na cmentarzu.

UJĘCIE PRZEMYTNIKÓW TŁUSZCZU. Połioja pray- 
trzymała za nielegalny wywóz tfuazcau x Krakowa Hen­
ryka Szymika z Będka, pow, Rybnik, Stanisława Pomy- 
kalskiego z Sosnowca, Józefę Brykalską z Sosnowca, Ja 
ninę Leszczyńską z Sosoowca oraz Marję Dudę a Kuwe­
cie. Wywozili oni tłuszcz na Górny Śląsk za (MBaywemi 
zezwoleniami Magistratu krakowskiego.

PRZYTRZYM ANIE SACHARYNLARZA. Policja pasy- 
trzymała Emila Friedmana z Gubio ,przy którym malą- 
zVcik) 4 kg sacharyny, pochodzącej z przemytnictwa. 
Are.-ztowmiy je-it znanym przemytnikiem sacharyny. Tę- 
wa.r znaleziony zakwestionowano.

OSTRZEŻENIE PRZED FAŁSZYW YM I KOMISARZA­
MI SPISOWYMI. P. Jamza Stanisław, dokonujący w  Kra 
ko wie spisu osób, posiadających majątek, zgubił anrą la- 
gityuiację urzędową, którą się ninieiazem undawainia. 
Duplikat zgubionej legitymacji nie będzie wydany. Zna­
lezioną ewentualnie legitymację należy zwrócić dn Ifiij- 
skiego Biura Statystycznego przy pi. W W . Świętych L  fl 
ofic. II. p.

TRZY W ŁAM ANIA. Wczoraj włamano się do rniea*- 
kania prof. Petclenza przy ul św. Setoaetjana 18 i  a  ■■ 
dziono dywaniki. —  Nioznani sprawcy wybili azybę W 
gablotce 'Wejersa przy uL św. Jana i skradli z niej B a ­
czną ilość obuwia Wreszcie włamano się do nsLozlunwi 
Hellera w Podgórzu i  skradaiono gandenobę itn itm ij
wartości. -- — ■ ■ '

Z T. S. L. Dnia 29 stycama br. odbyło się W ilno 
madzemie VL Koła T. S. L. śnienia J. Slowwcfasfb w 
Krakowie. Działalność Koła świadcay o intenoywoię p n  
cy oświatowej, a mianowicie w roku 1923 wygkMUOMt 
odczytów 449 (dla wojskowych 412, dla ludności oywD- 
noj 37), urządzono kilka obchodów pafcrjoty<wziyoh I zę 
dniu 3 maja zabawę dla dzieci w Starym Teotme, zna­
komicie przygotowaną i poprowadzoną przez proŁ Stan- 
mańskiogo, nadto rozpoczęto akcję oświatową wćród 
młdzieży rękodzielniczej. Do Zarządu wytraui utatnlłt 
Antona Wojciechowski prezos, prof. T. Szumański wie®, 
piozes, Aleksandra Jordaens sekretarka, proL Jan Zirę- 
lia zast. se.kr„ Zofja Stachiewuozowa skarboiozlŁa i_ Anoą 
Hebenstreitówna zast. skarbu, i 8 członków Wydziału.

.^DEMASKOWANE MEDJA". Odczyt pod tym tyto- 
łem wygłosi p. L. Szczepański, sekretarz Tow. I t f M T  
chioznego, dziś we środę o goda. 7 w sali (na l  p j  p * 
mnazjum przy ul. Studenckiej 12. W  odeaycie tym pre ll 
gent na podstaw-ie autentycznych informacji omówi naa* 
czenie ostatnich sensacyjnych „demaekowań" w  Pary W  
(Guzik) i w Peezoie (medjum Laazlo), która sBole pora- 
szvłv opinję i prasę całego świata. Głoście mde widziani.
ZARZĄD KOŁA FILOZOFICZNEGO UCZNIÓW UNIW. 

JAGIELLOŃSKIEGO donosi, że odczyt p. prof. Dr. Le®< 
na Chwistka na temat: „Wielość rzeczywistości w  M a  
ce“ zostaje odłożony i odbędzie się w  przyszłym iy#u- 
dniu. Bliższe szczegóły zostaną podane. ,.^u
ce

Ze sportu. $
Zbiórka Olimpijska warszawskiego ^ ip re ea u ^  

w ostatnich dniach przyniosła 84 m iljony marak. 
Gdzie będą mieszkać polscy zawodnicy Olim piady'

P. K. I. O. zamówił 13 miejsc w  „V ilłage Olimąwa0* 
pod Pary żem. W ioska ta została specjalni® zbado* 
wuua dla zawodników i  posiada wszelkie wygody, 

Wioślarze argentyńscy przyjmą udział w  Olimpjhi
dzie paryskiej we wszystkich sportach wodnych.

I i  ling, znany norweski narciarz, mistrt świntA 
w  długim biegu dolycliczas niezwyciężony trenuj® 
do OUmpjndy, róweież Grafstrom, który w  roku 1B22 
w Sztokholmie niespodziewanie zw yciężył TrJetrSa 
śwista ittż. Kaclilora z W iednia uczestniczą w  OBmt 
pjadzie w Chamonbt.

Schaff er zaangażowany do Konstantynopolu, Zwt* 
ny piłkarz Sciaiffer został zaangażowny przez droży* 
uę turecką Fe,ner Bagtache, jako trener z płacą m ta 
siecznie 100 dolarów. Oprócz tego oirzym uje auę  do



N. em cy skarżą się na P o lak ów . —  D u ńczycy na 
na numerus clausus! —  N aw et 

7urycn. (j W.).
Odbywa się tu konferencja w  sprawach mniejszo­

ść narodowych, zwoŁuu przez komisję dla spraw 
m uejszosci U rji Związków Ligi rsarodów. Na po­
rządku Dziennym znajdują aię - i ł  hu następujące 
•firawy:

1) Prawa mniejszości kolonistów niemi eckich
S^^Polsce.

si) Ustawy noazące się do problemu mniejszości 
n  rodowych.

3) Położenie mniejszości narodowych w Grecji

Niemców. —  Słoweńcy na Włochów. —  Żydzi 
Grecja i Turcja są oskariom.

1 w  TurcjL
4) itw-stji mniejszości narodowymi auli. -o-me 

tni eckich.
5) Sk rgl autonomiom y cL korporacji i pariaman- 

tarz/STÓw niemieckich w Czi cbo^owpcłŁ
6» Skargi niemieckich 1 słoweńskich mt^ejazods 

narodowych we Włoszech.
7) Sprawy mniejszości emigrantów buigarsiocn, 

wreszcie,
8) Problem numeru* claosus wytocm y  p u u  grn- 

j py żydowskie.

Londyn. (Tel. wŁ „Gońca K rak.").
N a  ostatniem posiedzeniu rozpatrywał gabinet an- 

gM . ki sprawę walki z bezrobociem i brakiem mię­
sa [dń.

Nauępn e premjer Mac Donald przedstawił plan 
Zwołania wielkiej międzynarodowej konferencji, po- I

święconej uregulowaniu zagadnień europejskich.
Obecny na posiedzenia ambasador angielski w Pa' 

ryżu przywiózł pi opozycje rządu francuskie jo ,  ty ­
czące aię terminu i programu zamierzonej konferen­
cji. Konferencja europejska pozostaje w związku 
z mającą się zwołać konferencją angklskc-rosyjską.

Umizsf sowieckie do Anglii.
klasa robotnicza bezpośrednia pa objęciu rządów uja­
wniła historyczną in icjatywę w  uznaniu rządów so­
wietów. Kongres pozdrawia angielską klasę robotni­
czą, jako wiernych sprzymierzeńców rosyjskich mas 
robotniczych 1 oczekuje od rządu sowieckiego udzU 
lenia peuKunocnictw awoim delegatom.

Londyn. (A W .).
Kząd angielski otrzymał już odpowiedź z  Moskwy 

a* swoją ostatnią notę w sprawie uznania rządu so- 
* act iego. Odpowiedź ta ma charakter wędzaa dru- 
gk go  Kongres., p' rtietów. 

dCongres stwierdza z  zadowoleniem, że angielska

Belgja i Norwegja uznają rząd sowietów.
Bruksela. (A W .), 

związku z zamiarami uznania Rosji sowieckiej 
lież 1 przez Beigję rozważany jest obecnie pro- 

w brukseił, wysłani;, do Rosji specjalnej misji 
iartŁcj, która ma zadecydować o nawiązaniu 

iłowanych stosunków nandlowych między obo- 
naństwamL

Wiedeń. (Tel. wł. „Gońca Krak ").
Rząd uorweuki zamierza wkrótce uznać rząd so­

wiecki.
Szwecja natomiast, która pertraktuje z  Rosją 

w  sprawie traktatu handlowego zachowuje się w y­
czekująco.

Paryż. (A W .j.
W edle doniesień z Waszyngtona, takt uznania So­

wietów przez rząd angielski nie stanowi niespodzian­
ki dla kól politycznych Ameryki. Jak zapewniają, 
stanowisko Am eryki nie ulegnie żadnej zmunie.

Masowe aresztowania komunistów na Łotwie
Śladem rzędu finlandzkiego. —  Znaleziono niewątpliwie kompro nitujące dokumenty.

Ryga. (A W .). dokonano w ostatnich cza lach aresztom i ó  wśród ko- 
przykładem Eston f, w której, jak  wiadomo, , munistów. przyczem zatrzymano b. v m  kilku po-

:e św ia ta.
W z y m a  now ą sto licę? —  K u lt  c ia ła  w  szkole 

3_ arcyk-Sążę ansfcrjacłd Eugenjusz, mieszkający 
Wl Bazylei, od chwili ukończenia wojny, póślubia bo 
g 4  wdr wę po tanpau tamtejszym, pani'* Burekhard. 
Ajcykadążę liczy obecnie 60 nok żyda. W  39 ibku 
t  aą zakochał się w pięknej mięsace wiedeńskiej, 
■ cesarz Franciszek Jozef nie dopuścił do tego mał- 

twa. Od tego czasu arcyksiążę pozostał kawa- 
Podcaaa wojny dowodził "rmją austrjaoką nad 
Poavo, u  froncie włosom.

»
Paryżu fe tó r je  od paru miesięcy klub ludzi, 

iącyoh 100 kilogramorw. Jest to tak dobry po yód 
I zrzeszenia się i  tybuł i odrębności, jak każ ly  inny. 

republikańską Francję ogarnęła manja wybiora- 
królów, więc i  „Cent-E ilos" zebrali się zeszłej 
zieli w  celu obrania monarchy. Tytu ł ten przy- 

nkijakiemu Charles Blavier, handlarzowi. *Bla- 
tr  w aży 118 kg. i  z zapałem oddaje się sportom. 

*

Luksoru donoszą do „N ew  Y ork  Heralda", że 
^równik robót w  grobowcu faraona Tutankhame- 

eglptolog angielski Howard Carter oświadcza, że 
jj zcze miną trzy lub cztery tygodnie, zanim będzie 

^żna przystąpić do otwarcia sarkofagu faraona, 
sawei, jednak co do tej daty niema jeszcze zupel- 

pewności, ucunięcie bowiem czterech złoconych 
i ipiększonych rzeźbami oraz emalją osłon z gru­

ch belek i  desek drewnianych, stanowiących nio- 
■o cztery r-_el_ie relikwiarze, nałożone jeden na 
fi, wymaga nadzwyczaj żmudnej i drobiazgowej 

dla rozebrania ich bez uszkodzenia i  wynic-

Arcy książę żeni się i  kupcową. —• Król gruba­
sów. —  Z grobowca Tutankhamena. —  Japonja 

n iemiecklej. —  Kocham cię, ale każę dę powiesić'
sienią i  komory, w  której, ukryty pod niemi, apo- 
czywa sarkofag z krystalicznego piaskowca.

Zzw ioid Tutamkhamena nie będą usunięte i  gmv 
bowca, a to na życzenie króla Jerzego angielski eso, 

1 dla przekonania się jednak, czy zw łoki znajdują się 
istotnie w sarkofagu, będzie <xn otwarty. Praca ta 
wszakże w łączona będzie s wi U ienJ trudnościami 
technicznymi, komora bowiem, w  której stoi sarko­
fag, jest bardzo szczupła, a traooa ustawić w  niej 
mocne rusztowanie dla podniosą snia wieka sarkofa­
gu. które waży, jak przypuszcza p. Carter, ze dwie 
tonny.

Tak  więc, pomimo kilku już ofiar zemsty Tutank- 
hamena, p n eo  przy badaniu tego grobowca me u- 
stają i  posuwają się stale naprzód.

.*
Ostatnie trzęsiecie ziemi w Japonji spowodowało 

mniej klęsk, niż wrześniowe, ale za to zdemoralizo­
wało tem siluiej ludność. Wobeo tej powtórnej katar- 
strofy, która właściwie nie miała już czego niszczyć, 
rząd japoński podobno zamyśla przenieść stolicę do 
K ioto, która była stolicą Japuuji do raku 1869l

*
Berlinio zawieszono w  czynnościach i  wytoczono 

ślodztwo 25-letniemu nauczycielowi, A lbertow i K o ­
chowi za odbywanie całkiem nago ćwiczeń gimna­
stycznych z chłopcami i dziewczętami.

Ślodztwo policyjne wykazało, że kilka razy w  ty ­
godniu odbywają w ten sam sposób gimnastykę współ 
nie młodzi nauczyciele i  nauczycielki. Wdrożono do­
chodzenie kamo przeciwko nim, zarówno jak i  kie-

słów ca Mjm, obecnie 1 rząd łotewski rozpoczął nie­
strudzoną energję tropienia „Jaczejek", komunisty­
cznych w Mitawie.

Dokonano szeregu rewizji, których wynikiem by­
ło aresztowanie około 15 osób. U aresztowanych za­
trzymano mięuzy innymi sprawozdanie rachunkowe 
za ostatnie dwa lata z aprobatą tymczasowego ko­
mitetu Suwletów okręgu mitawskiego. U prezesa 
owego sowietu tymczasowego znaleziono wiele bi­
buły propagandowej oraz kompromitujące doku­

menty.

Przyczyną śmierci sklsrc^a.
Waszyngton. (A W . )

W  uzupełnienia właaona/cł o  śmierci W ilsona, 
prayna_l Biuro Reutera, następujące szczegóły i W  so­
botę jtafeCfeO wystąpiły pewne objawy polepszenia, 
tak, że zdawało się, iż  W ilson poczyna nabierać aiL 
Zbudził się parokrotnie 1 próbowano mu wlać coś­
kolwiek pożywienia, chory jednako- oż odmówił 
przyjęcia czegokolw iek i popadł znowu w  omdlenie.
0  godzinie dziewiątej w ieczoretn, lekarze oświadczy­
li, że objawy agonji wy stąpiły poir  wnie I że Wilson 
nie obndzl n ę  już więcej. Stan ten trwał trzynaście 
goftJn, w  czasie których uderzenia, eerca były n n ą  
alab e, a l  wreszcie nastąpi] skon.

W edług orzeczenia lekarzy właściwą przyczynąj 
śmierci W ilsona była skleroza. A  gon ja  trwała praw i* 
t r z y d n L  _  ‘

„Jestem złamairrm człowiekiem*.
N ow y Jtnk. (Tak wŁ „U oŁ  a  K ra k .* ) 

Pogorszenie w sranie zdrowia W ilsona utstąpdOi 
nagło wskutek osłabienia serca. —  E . prezydent e t ą  
ro wał już od 4 lat mi Zaziębienie arteryj, co się p n j*  
czerniło no parał'żu. Ostatnie słowa Wiiaona 
„Jestem złamanym człow eJ lenu.*. J

13 godzin pozostawał eksprezydeot bez pnytonH  
noś ci, umarł bez bólu. Ciało W ilsona będzie wystfrj 
wionę na rotundzie kapitoiu w. Waszyngtonie.

l a b  t o z j M i w  l i r ;
Gdańok, 4 htoegop 

„Guzein Gdańska-* doraosk Osławkmy 
krzyżacki Jtuigdenlrehordun, m ający siedzibę 
borga, zaczął działalność w  ostatnim czasie
1 na teryrorjnm wolnego młapta Gdańska, 
tego zakonu młodoukuiuecklego mwosaooo w  
tnlch dniach w  Gdańsku, ora." w  kfflm Innych 
joo  ..ościach na obszarze wolnego «**««*»- 
gdańi-ki nie ozynf zakonowi żadnych trudności %  f>  
go akcji na nj-ytca jura won. go  mlasUL

rownShom pJtól, gdzie się te ćwiczenia bdbywtfły. \
Koch redagował pismo, jłuAwtęcone tdJklarawłn 

nemn kultowi nagoA i.

Z  i* c f l śu jk rd  Lauix z powtoraa się często naawi-t 
Ś o  Łdęcia Bakunina, kró-y był, jak wiadomo, je- 
drym z mistrzów, nauczycieli i najserdeczniejszym 
przyjacielem późniejszego czerwonego cara bolszewi- 
ukiej Rosji.

Lenin przejął się t u ja m i  beukuninowskiemi, a czę­
ste obcowanie z Lręciem  anam^hiatą nie pozostało, 
bez wpływu na jego ełuwakł or. Było to w  r. 1S48 w 
Wrocławiu, gdzie bawił Bakunin, zmuszony szukad 
schronienia na obczyźnie.

Młody podóuczas teoretyk anarchizmu i  kiomimi- 
mm o^raoał się kołach demokratycznej m łodzieży 
niemieckiej, ro jącej'p iękn ie o -w okujócd ludów i za- 
g ła d re  ukuronowsrych tyranów.

M;ędzy młodymi, z którymi przestawał Bakunin, 
znajdował się wybitny pisarz niemiecki, Bertold 
Auerbach.

Dwaj inteligentni i  staranni a wychowani młodzień­
cy ży li w  w ielkiej przyjaźni, jakkolw iek różnili się 
nieco w  swych poglądach pwłitycznych. Auerbach nie 
zawsze godził się na teorje Bakunina i często zwal­
czał jego  poglądy na własność i  swobody obywatel­
skie.

Wreszcie nadszedł dzień rozstania, rosyjski k iążę 
wyjechać miał do Londynu, nie czując się dość bez­
piecznym w pańs wie pjnitkiom.

Na pvożegnanie z Auerbachcm uścisnął mu serde­
cznie rękę i odezwał się: „Kocham cię, ale gdy przyj­
dę do władzy, każę się pierwszego powiesić..

Rewolucją nie śmie. kierować się sentymentami!"



WALORYZOWANE WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI
przyjmuje

ZIEMSKI BANK K R E D Y T O W Y  o d d zia ł w K rakow ie
odsetki wedle umowy.

ŁJjjA&ZYrJY do szycia znane;
dobroci „K ss p r i v z ki e go" 

• iurtowo-Detalicznie - Raty. 
Warszawa. Marszałkowska

ISO.
łownie.

Zamawiać można
67

OAM ENKA pisząca biesie 
* na maszynie i załatwia-
iąca sprawy bimowe po- 
sntl.irc posady. Zgłoszenia 
i.ijcmne pod 13 do Adm. 
Gońca. 121

YNTELiOENTNA panienka, 
® obczujna z postępowa­
łe m  i powadzeniem dzieci 
poszukuje posady, najchę­
tniej w mieście, ewentualnie 
reflektuje na wyjazd. Ła­
skawe znoszenia pod „A — 
j — do Adm. Go(ica“. 122

M Ł Y N Y  uniwersalne dla
wszelkich celów wyda­

jące przemiał każdej gru­
bości dostarcza: B/T. Ja- 
ecki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Tel. 405-25.

125

P O M O.CNlfc handlowy 
z działu spożywczego, 

uczciwy i pracowity obej- 
mie posadę w katolickiej 
firmie od 1,111 1924 roku. 
Łaskawe zgłoszenia pod 
„Handlowiec" do Gońca 
krakowskiego.___________£1

iH iSiOłinstiSGDiiśisi

Siffljtaisl iizkle linia
z n a k o m i c i e  u łatw iają 

funkcje żołądka.

Ogrodzenia 
nietylko tańsze 
od drewnianych 

lecz
estety czniejsze 

i trwalsze.
K om pletne o g ro d ze ­
nia z siatki drucianej 
zw yk łe  i o zdobn e  
wraz z bram am i i furt­
kami, jak rów n ież 
ogrodzen ia  kom b ino­
wane z drutem k o l­

czastym , p o le ca : 
Firma

SCI

i
Spółka Akcyjna

Fabryka drutu 
i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romancwicza I. 5.

Telefon 277.

Adres tel. .Matalgor* 
D ostaw a szybka d u ­
ży  zapas siatek na 
składzie. O fe rty  i p ro ­
spekty na każde żą ­

danie.

DROBNE OGŁOSZENIA
SKRADZIONĄ książkę wojskową na nazwisko Bazyli 
Styran, ur. w Grabowcu, p. Tarnopol, unieważnia się.

124

STARSZA PANNA poszukuje posady w dziale galante­
ryjnym od zaraz. Zgłoszenia listowne do Adm. „Gońca" 
pod „Zaraz". 14C

STUDENT medycyny udziela lekcji w zakresie szkoły 
średniej oraz języka francuskiego. Zgłoszenia pisemne 
przyjmie Adm. „Gońca" pod „Student". 148

POSZUKUJE się większego pokoju z oddzielnem wej­
ściem na pracownię pozłotniczą. Dzielnica obojętna. 
Zgłoszenia nadsyłać do Adm. „Gońca" pod „Pracownia".

ZAR7ADCZYNI, mająca gospodarstwo, ogrodn!ctwo. 
wykwintną kuchnie, poszukuje zaraz lub późmei -.osady 
w mieście lub na wsi. Ofert,v uprasza zwracać do Adni. 
..Gońca" pod ..Zar7.adc7.vni". 142

POSZUKUJE się zaraz lub od 1 kwietnia 1924 r. mon 
tera do obsługi elektrowni r  oświetleniem dwóch folwar­
ków, pałacu, ogrzewania centralnego, wodociągów i ka 
nalizacjŁ Przy zgłoszeniu niezbędne odpisy świadectw. 
Majętność Mała Kołuda, pow. Inowrocławski, st. Jani 
kowo.___________________________________________________ 135

OFERUJĘ niniejszym jedną większą ilość różnych skó­
rek króliczych, niesortowanych, II. sorta. Zgłoszenia pro­
szę nadesłać do Garbarni, Józef Dziadek, Leszno, ul. -  - 112147 i Stara Zamkowa.

WEZWANIE DO SKŁADANIA OFERT
Szefostwo Intendantury D. O. K . Nr II LU B LIN  zamierza oddać w drodze ograniczonego przetargu 

publicznego na podstawie porównawczego zestawienia próbek dostawę niżej wyszczególnionych arty­
kułów:

L. p. P R Z E D M I O T I l o ś ć J a k o ś ć Termin
dostawy

Wymagane jest 
jsodanie ceny za:

Odbiór dosta­
wy nastąpi

1 Gwoździe ochronne . . . . . 3.000 kg. dobre kg.
2 Gwoździe do podkówek . . . 200 kg. długie kg- U
3 Gwoździe do obcasów . . . . *200 kg. dług e kg- Z

4 Kołki d rew n ia n e ....................... 150 kg. różne wielkości kg- E
5 Podkówki do obuwia................... 2.000 par różne wielkości

f T
£

6 Smar do o b u w ia ....................... 5.000 kg. dobry O O
7 Nici szewskie . . . . . . . 30 kg. dobre H zz
8 Smoła szewska............................ 20 kg. dobra Ort kg-

J  69 Klej szewski................................. 200 kg. dobry 2 kg
10 Szydła k r z y w e ............................ 1.000 szt. dobre ta sztukę
11 Szydła p r o s t e ............................ 50u szi. dobre Ul sztukę
12 Igły ręczne szewskie . . . . 500 szt. dobre E sztukę * 0  E

13 P o c i ę g l e ..................................... 10u szt. dobre sztukę
14 Kopyta drewniane....................... 100 par dobre *—( parę E E

15 Noże s zew sk ie ........................... 500 szt dobre ta sztukę N

16 Kreda k ra w ie ck a ....................... 500 kaw. dobra c kawałek E
17 Drut cienki . . . . . . . . 50 kg. dobry kg- ,

> i
5t

18 Cęgi p łask ie ................................ 100 szt. dobre O sztukę O
19 Obcęgi do wyciągania gw oździ. 100 szt. dobre sztukę 0>*

20 Tarniki p r o s t e ............................ 100 szt. dóbre sztukę U.
21 N a fta lin a ..................................... 300 kg. dobra kg.
22 Nici krawieckie białe . . . . 2.000.000 mtr. dobre metr
23 Nici krawieckie khaki . . . . 2.000.000 mtr. dobre metr

Oferty ha części te] dostawy są dopuszczalne.
Oferty w  zapieczętowanych kopertach wraz z próbkami wpłynąć muszą do Szefostwa Intendantury 

D. O. K . Nr. I I  Lublin najpóźniej do dnia 14 lutego 1924 r. godz. 10, w  którym to  terminie rozpocznie
się rozprawa ofertowa 1 nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Wysokość wadjum do oferty ustala się na 3 procent wartości oferowanej dostawy, licząc wedle cen, 
podanych w ofercie, wysokość zaś kaucji na 5 procent wartości przyznanej dostawy, licząc wedle cen, 
ustalonych w  umowie.

Wadjum należy składać w  Kom isji Gospodarczej D. O. K . Nr II, względnie w Kasach Skarbowych.
Dla niniejszego przetargu obowiązujące są następujące przepisy:

1) Zestawienie warunków ogólnych, obowiązujących przy dostawach.
2) Zestawienie warunków specjalnych, obowiązujących przy dostawach wojskowych.
3) Urzędowy wzór oferty, którego użycie jest obowiązujące.
4) Przepisy o warunkach, obowiązujących przy składaniu ofert na dostawy wojskowe, oraz zbiór

innych, przeznaczonych dla oferentów wyjaśnień.

Przepisy powyższe można przeglądać w  Szefostwach Intendantury wszystkich D. O. K ., gdzie mo 
i  na je  również nabywać na własność za zwrotem kosztów własnych.

Ewentualnych dodatkowych informacji zasięgać można codziennie z wyjątkiem  niedziel ł świąt od
godz. 10 do 13-ej w Szefostwie Intendantury D. O. K . Nr. II Lublin (ul. Szpitalna Nr 7).

Władza wojskowa zastrzega sobie w zupełności prawo oceny i wyboru przedłożonych ofert.

Szefostwo Intendantury D. 0. K. Nr. Ił.
L .  24151 'M

KAMIENIE Ż Ó Ł C I O W E  CH OLEKfN AZA H. N iem ojew skiego
KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. O b ja w y (początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
sereowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolcwania w wąuobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna demna i mętna lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami Wzdęda i burczenie w kiszkach. Bole 
i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków): W dołku I wątrobie silny ból, który się rozchodzi kti 
stronie tylnej — pasie — krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
Brak tchu oraz b ó l w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zimne poty, żółtaczka 

Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEM OJEW SKI, W arszaw a, N e w y Św iat Nr. B.
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iWy dawca i odpow. redaktor: Antoni Krzywy. K rakow ska  Drukarnia N ak ład ow a  w K rak ow ie  pod zarządem  J. Borkcwicza


